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Bojkotujemy p*vo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje p5wo lwowskie, ten przyczynia się do zawa.cia umowy zbiorowej dla lohotni- 
kow, pracujących w browarze lwowskim.

WszystKie Robotnicze Zw iązki Zawodowe ogłosiły bcjkoi p iw a lwowskiegol
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Z a k ła d y  d la  f o t o g r a f j i  i p o w ię k s z e ń

„ S z t u k a "
zi..viadamiajq P. T. Puolicznosc 

że z dniem dzisiejszym zostały przeniesione na ulicę

Akademicką L. 1*2

Wyjazd z Zaleszczyk Jak tiojśC ao 2-milJardowego
W S T Ę P  DO SESJI SEJM OW EJ

jak  niespodzianie p. Józef PWsuicWd w y je ­
chał z Zaleszczyk, tak niespodzianie we środę 

je opuścił, w racając do W arszaw y . Okazuje 
się, że na wiatr rozpuszczano po&łoski o  spot­
kaniu ze Stalinem, o ważnych Konferencjach 
itd. Nic się n.c stało, idylla .pi zerwana.

Ludzie cncą jcdnau mieć wytłumaczenie 
każdego kroku, kióry łączą z jakiemiś wielikie- 
mi v  y  darzenia mi politycznemu Z  miejsca też 
takie wyjaśnienie się znalazło: chodzi o to, 
aby  podczas nieobecności ministra Becka w  
W arszaw ie  polityka zagraniczna nie była cał­
kiem osieyuooną, tomibardzieu że wiadomo, kto 
woaściwie tą polityką itueruje. W yjaśnienie to, 
jak każde inne w tyim gatum u, moż* aibo nie 
może odpowiadać faktycznemu stanowi, w  
każdym  jednak razie nie z tego wnikliu w idze­
nia natęży powrót traktować, trzeba powodów  
szukać gdzieindziej.

Jeszcze z początkiem lata mówiono o zw o­
łaniu nadzwyczajnej sesji sejmowej —  nie speł­
niło się. M ówiono o tej możliwości w kilka ty* 
godn, późnie*, gdy rozchodziły się w iadom o­
ści, że Stronn.ctwo ludowe przygotowuje „pe­
tycję" o zwołanie sesji nadzwyczajnej miano­
wicie miała to być sesja niejaka uprzedzająca 
sesję wynikłą z inicjatywy posłów. I to się nie 
stało: akcja Stronnictwa ludowego me wyszła  
poza stadium przygotowawcze, nie było po­
trzeby stwarzania pozorów, że rząd nie pod­
daje się presji.

Mimo to pogłoskn o zwołaniu sesju wrześnio­
w ej wcześniej niż zw yk le  tj. przed 31 paźdz. u- 
trzym yw ały  się. Jaki miał być cel tego odej­
ścia od 6-letniego zwyczaju? Nie mówiono w y ­
raźnie, ale dawano do zrozumienia: polityka 
zagraniczna przybiera taki obrót, że sfery de­
cydujące uważają za potrzebne utrzymać kon­
takt z przedstawicielstwem naród o we m, po- 
trzeoę zademonstrowania wobec zagranicy 
jedności, gdy chodzi o sprawy, co do których 
muikr.ą różnice partyjne.

I znowu okazuje s.ę. ze i ta przyspieszona 
sesja stanęła pod znakiem pytania. Dlaczego? 
Podaw ano naturalnie po w ód, ale ten lie w y ­
trzymuje krytyki, mianowicie nie chce się „sej­
m owaniem " w p ływ ać  na tok subskrypcji po­
życzki wewnętrznej. Rozumie się, że tego >po- 
wodu nie można poważnie traktować, Każdy 
bowiem  rozumie, że ewentualna uchwała na­
wołująca Sejmu nie przeszłaby bez wrażenia. 
Ostatecznie znaleziono kompromis: sesja zo­
stanie zwołaną wcześniej, jak było postano 
wionę, ale —  znowu wedle zwyczaju —  zosta­
nie natychmiast odroczona na 30 dtm. W  ten 
sposób uczyni się zadość odczuwanej „na gó-

W edle doniesień prasy, warszawskie prace nad 
ułożeniem preliminarza, budżetowego ta 1934/35 
są na ukończeniu. Tendencją tego preliminarza 
jest oszczędność w tej m,erze, aby budżet nie prze 
kioczyt sumy 2 m iljardów . O oszczędnościach 
słyszy się ciągle, aile dotychczas zawsze wspomina 
się o jednym ich lodzaju: o oszczędnościach przez 
redukcję osób i płac. Ostatnia nowość w  tym  kie­
runku odnosi się do reform w samych mimster- 
slwTach, w których m ają być zniesione stanowiska 
naczelników wydziałów  (V  stopień) tak, aby m i­
ni ste był w bezpośrednim kontakcie z dyrektora­
mi deparlamentóv,. ci zaś z poszczególnymi refe­
rentami.

Ostatecznie rodzaj, rozm iary i gatunek oszczęd­
ności jeszcze nie są detailicznie op racowanc —  za­
leżą one od węża morskiego, zwanego reformą 
administracji w duchu je j uproszczenia Jest to

pojęcie tak szerokie, że może w  i iem pomieścić 
się tyie możliwości, przed któremi drża w łasna 
ci, k tó izy są przeznaczeni n? pierwsze ofiary tych 
reform. Co jednak jest centralnym punkiem tego 
zagadnienia? Nic innego, jak przygotowanie 2-mi.
1 jardowego preliminarza.

I tu właśnie nasuwa się pytanie, czy i dlaczego 
w tak szczupłej mierze skorzystano a dotychcza 
sowy eh ooświadczeń, nie sięgając daleko, jak  te­
gorocznych. —  Przecież z cy fr miesięcznych za­
mknięć lachonkowych wynika, że i taki prelim i 
narz byłby o conajmnicj 150 m iljonów  za wyso­
ki N k  jest to suma bagatelna, o czem przeaazuje 
akcja o pożyczaę na sumę. daleko mniejszą. Qzy 
nie byłoby lepiej odraza zrobić cesarstoe cięcie, 
zamiast później robić mniejsze, a tak bolesne, cię­
cia?

—  GO O —

Pułkownik Rayski wiceministrem?
W  ministerstwie spraw wojskowych ma być 

stworzony urząd trzeciego podsekretarza stanu, 
k l iry  powierzany zostanie pułkownikowi R ay­
skiemu, dyrektorowi departamentu lotnictwa

Pułkownik Rayski jako wiceminister, zajm o­
wać się będzie nadal wy łącznie sprawami lotnic­
twa wojskowego.

— OO O —.

t t ó ł r l a  w  r o d z i n i e  s a n a c y jn e j
Jak donieślLm y, minister przemysłu i handlu 

rozw iązał karlej cementowy. M otywy tego p ierw ­
szego kroku w  dziedzinie, zwanej walką z karte­
lami, są w piosl sensacyjne: zarzuca się temu kar- 
teluwi, że swoją polityką wysokich cen rujnował 
przemysł budowlany —  to wystarcza.

Panowie z  kartelu cementowego mc przyjęli 
jednak lego wyroku w pokorze, lecz zaskarżyli go 
do sąau kartelowego. Jest to instytucja, w której 
zasiadają —  na podstawie nom inacji —  sami zna­
ni przemysłowcy, dziaiacze „Lew  jatana", rozu­
m ie się sanatorzy z przyczepką „działaczy robot 
niczych" w  guście p. Moraczewskiego. Panowie 
z kartelu cementowego są „oburzeni", że zarzuca 
im  się działanie na czyją  szkodę, przecież oni na

nalegania rządu obniżyli cenę o kilka procent 
a w dodatku —  jak organa ich piszą —  dają pra­
cę tyłu ludziom.

O tę „pracę" właśnie chudzi. Jednym z  głów­
nych macherow tego kartelu jest p. Winkowski, 
poseł z BB, jeden z czołowy ch zn aw ców  gospo­
darczych" sanacji* referent .ustawy kartelowej na 
ostatniej sesji sejmowej. P. Winkowski przez roz­
wiązanie karteli; zostaje dotkliw ie poszkodowany*, 
tracąc pobory wynoszące wedle wersji kilkadzie­
siąt tysięcy zł miesięcznie. W arto dla .akiej su­
m y procesować się z dotychczasowymi przy ja­
ciółmi i sprzymierzeńcami, awlaszcza że ma się 
„swoich" w  odpowiednich instancjach.

— o o o  —

rze” potrzebie zasłonięcia się Sejmem a rów ­
nocześnie pozbędzie się jego tyllko obecności, 
gdyż jako o przeszkodzie niema naturalnie m o­
w y.

Jaik dziś rzeczy stoją, zwołanie wcześniej­
sze sesji, cboćDy tylko formalne, tj. otw orze­
nie i natychmiastowe zamknięcie ma wuększe 
szanse —  o pewności nikt m ówić nie może —  
a niż eh niezwołanie. Szanse te jeszcze w zro ­
sły, gdy dowiedziano się o nagłym  wyjeździe 
z Zaleszczyk, mimo że —  jak powiedzieliśmy 
—  powód podano inny. Równocześnie łączą 
ten powrut z także już daw no krążąceml .po­
głoskami o 'zm ianach  w rządzie. Nie są to 
wprawdzie zmiany tak doniosła, aby nie mo­

gły odbyć się w  normalny sposób, tj. zaoo* 
moca zw ykłego ogłoszenia w  „Monitorze", ale 
właśnie tu zaczyna się niepewność, czy mSe 
mają to być zrn.any głębsze i to w  związueu z 
sesją sejmową, Chodzą bowiem  pogłoski, że 
decydujące czynniki —  raczej można użyć 
kczby .pojedynczej —  m ają jakieś Inne koncep­
cie, w których niema miejsca dUa ważniejszych  
posiadaczy" tek airiżeli komunikacji oraz p rze ­
mysły i handllu.

W  każdym razie za jedną nic spod zianką spo­
dziewają się dalszych. Te są zresztą u nas 
chlebem codziennym, gąyż co wogole u nas 
odbyw a się no-malnym ‘rybetr ? Raczej \\ dro­
dze improwizacji.
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Gdańsk pod rzadami hitlerowców
(Korespondencja własna)

I.

V'śrcd ipochwał i wielu pięknych 
ir iw na cześć T rzer ’ej Rzeszy par- 
tja łrtleiowska objęła 28 me ja rządy 
w wołnem mieście Gdańsku

V ruchu wyborczym poprzedzają­
cym zwycięstwo, wielbiciele Hitlera 
obiecywali niewyrobionym polilycz- 
nie wyborcom gdańskim, a zwłaszcza 
wyborczyniom, rychły powrót Gaari 
ska do „państwa Adolla  I" , a pn*eó 
to samo wyzbycie Ję wszystkich bó- 
lów i trosk gdańskich, skoro tylko 
zabliźni się raaa krwawiąca w ciele 
narodu.

I agi.acja ta rzeczywiście przynio­
sła hitlerowcom zwycięstwo. Ireden- 
tyzm niem-ecK' nigdzie nie występu* 
ie w formie tak ckończonej, jak w 
Gdańsku, a to dzięki propagandzie 
rewizjonistycznej, piowadzonej od 
poęzątku istnienia wolnego miasta 
przez Niemców z Rzeszy, zwłaszcza 
na różnych ziazdach związkowrych.

v  Po przejęciu władzy politycznej, 
sprawa ,,oddo.n a z powrotem1' Gdań­
sko Trzeciej Rzeszy nagle zirkła z 
dcskusji politycznej, Zapomniano o 
obietnicach wyborczych, a przypo­
mnienie iafe oznacza dla każdego 
mówcy i redaktora wielotygodniowy 
areszt prewencyjny, na który nikt 
narazić się nie chce, To też zamilkli 
wssyscy śpiewacy polityczni Je­
dnakże wyborca‘ Lilerowski od czasu 
do cza&u zas-tanawia się nad tern i 
przywódca hitlerowców musi mieć 
jakąś odpowiedź. I odpcw iedi jest 
już gotowa! Naiwnym wyborcom po­
wiada :"’ę, że hklerowcy rozwiążą 
sprawę gdańska na drodze poko:o- 
weijo porozumienia z Polską!

Dowodu na to dostarczyło jakoby 
już samo przejęcie w ładzy politycz­
nej, a zwłaszcza największa wizyta, 
jaką kiedvkolw ‘ek złożył rząd gdań­
ski w Warszaw.1*

W  samej rzeczy: taką wizytę za
każdego z dawnych rządów okrzy­
czę! by nacioraliści >ako zdradę nie- 
mieckoścL

Tuż po te: oficjalnej w:’ życie o-
świadczył nowy senat (rząd) w Sej­
mie. że już przez tę wizytę osiągnął 
zasadniczo porozumienie z Polską, a 
m anowicie, jeśli chodzi o Polskę, w 
dziedzinie kultury i sprawy mniej­
szości, a jeśli chodzi o Gdańsk —  
w dziedzinie wyzyskania portu gdań­
skiego,

Zwolennik Hitlera kiw? wprawdzie 
głową na ten nagły zwrot politycz­
ny, ale jego edukacja i pragermań- 
ska wierność nie pc/walają mu bun­
tować się. Co „F iihret" (wódz) na­
kazuje iest słuszne, chociażby było 
podzi asicckroć błędne. W  takim sta­
nie rzeczy H itler może robić w Gdań 
sku co mu się podoba. Jego władza 
jest całkowita i tylko konstytucja ją 
ogranicza.

Po ogłoszeniu wielkiej akcji po­
kojowo - porozumiewawczej i przy­
jęć u obustronych —  w ^ e  obiecują­
cych teoretycznie darów, ob e dele­
gacje przystąpiły 5 sierpnia do ba­
dania wykonalność swvoh pragnień.

Do 15 września r. b. liczne komisje 
zarówno w Warszawie ak w Gdań 
sku miały zbadać nagromadzone od 
lat punkty ,sporne by w tym termi­
nie oba rządy mogły zatw ierdzić 
w-'elki układ i zaw‘adomić lig ę  o 
fakcie zawarca pokoju,

• Niemcy uotrzebuią nagwałt atmo­
sfery pokojowej w Genew ie i Gdańsk 
mus ją stw orzyć. Stąd ta szybka pra­
ca- Jednakowoż w terminie wyzna­
czonym porozumieme nie nastąp ło 
(rvprznił< się ono o 4 dni. Przyp. 
R ed -h  I nazewnątrz ujawniły się 
tarcia, które skłoniły przedstawicie­

la Polsk! do zaprotestowania u rzą­
du gdańskiego, oraz momenty, które 
powaii.ie zatruwały atmosferę poko­
ju, W  czasie przemarszu delegacji 
hitlerowskich, wracających ze zj izdu 
norymberskiego nie wszyscy witali 
flagę hitlerowską, m. in. obywatel 
polski dyr Gulkowski, którego tak 
obito, że ogłuchł na jedno ucho.

Podobne wydarzenia oczywiście 
nie godzą się z polityką wobec cze­
go hitlerowcy mu-siel. oficjalnie prze­
praszać

Polska nie myśli o tem, by na ko­
rzyść Gdańska zaniechać drlszego 
rozwoju własnego portu w Gdym. 
Nietylko dlatego, że umieściła tam 
kapitały mil jonowe, które muszą się 
oprocentować, ale też dlatego, że

Przemysłowcy w  hutach żelaza na 
Góinym Śląsku i w przemyśle meł aIo- 
wc - przetwórczym wymówili umowę 
zbiorową, na podstawie której bvty do­
tychczas jako i-ako uregulowane waiun- 
ki pracy i płacy. Wymówienie umowy 
w konsekwencji pociągnęło zi sobs wy­
sunięcie przez przemysłowców żądania, 
pogarszania z urobków robotniczych już 
oDecnie lichych.

Przemysłowcy w tym czasie kieoy 
coraz więcej uwypukla się bankructwo 
gospodarki kapitalistycznej, wprosi z 
nienawiścią odnoszą się do ludzi pracy l, 
— ogarnięci szałem zawziętości —  przy 
puszczają, że przez systematyczne rujno­
wanie egzystency* robotniczych watują 
siebie od bankructwa. Tak też postępują 
i w przemyśle górnośląskim, dlatego też 
zachodzi konieczność przeprowadzeń a 
obiektywnej oceny czy naprawdę prze­
mysł znalazł się w tak ciężkiej sytuacji, 
że robotnicy znowu ze swych wegeta­
cyjnych zarobków mają pon»'Sć oiiarę. 
Z drugiej zaś strony moralny obow-ąiik 
nakazuje wejrzeć w warunki życiowe 
robotników, czy one pozwalają na obni­
żenie ich dochodów, gdvż w tym wypad 
ku chodzi o blisko 20 (XX) robotników, 
zatrudnionych w przemyśle, a wraz z to- 
dz-nami około lOO.OuO osób. A  więc nie 
można pozwolić na to, by grupka sytych 
i żyjących bez trosk pasorz-; tów wyra­
biał i ze lOO.uOO rzeszą, co się jel tylko 
podoba!

W  roku bieżącym sy-uacja pod wzglę­
dem zamówień w hutach żelaza *nacż- 
nle się poprawiła. Ożywienie to objęło 
zarówno huty śląskie jak 1 huty kielec­
kie. W  okresie styczeń — czerwiec wy­
produkowano surówki 148.009 ton wo­
bec 71.000 w 1932 roku, stali zlewnej 
400 000 ton wobec 215 000 ton w roku 
ubiegłym1 w y tw -ó w  wakowanych 272 
tys. ton, gdy w roku ubiegłym wyprodu­
kowano tylko 148 000 ton, i rur 22 000 
ton, a w zeszłym roku tv>lko 15.000 ton. 
W  ciągu mara i cze-wca pracowało 6 
wielkich pieców na Górnym Śląsku, gdy 
w r. 1932 w  tym samym czar-e prcao- 
wały tylko 4 wielkie piece Wytwór 
czość surówki wzrosła o 108 proc,

Produkcja stalowni też wzrosła znacz­
nie, bo o 85 proc. w  stosunku do pierw­
szego półrocza 1932 r., czyli o 184 000 
ton, z czego tm Śląsk orzypaia 143 000 
ton. Produkcja stalowni śląskich wynio­
sła około 69 proc całej produkcji W  
walcowniach produkcja wzrosła o 123 
t-rs. ton w  porównamu z produkqą w 
roku ubiegłym, czyli podn osła aie o 
86 proc.

W  ciągu sześciu miesięcy b. r zbyt 
zagraniczny wynosił 98 000 ton wobec 
25.000 ton w  1932 r.. a sprzedaż kraio- 
wa 182 900 ton, gdy w roku ub:egłvm w 
tym samym czasie wynosiła 118.00C ton-

Gdynia, z winy fałszywej polityki 
Góanska, który od czasu Wersalu 
nie zrozum.ał swego położenia ani 
swej misji stała się dla Polski świę­
tą oprawą narodową

Z tego też względu port gdański 
może w przyszłości być wvzyskany 
przez Polskę tylko o tyle, o ile port 
gdyński nie zaspokoi potrzeb gospo­
darstwa polskiego 

Narazić, a prawaopodoonie i na 
bardzo długą metę, nie można je­
dnak liczyć na poprawę gospodar­
czą, któraby przyniosła poprawę odu  
portom. Sytuacja gospodarcza Gdań 
ska może tedy pop-a wić cię na sra te 
tylko przez całkow ite w cielenie do 
gospod irstwa Polski- Jednocześnie 
musiałyby zniknąć wszystkie sztucz-

■ H d W U a M H M M H K K I

Wytwórczość- rur w porównaniu z 
1932 rokiem wzuosła o 46 proc., z czego 
lwia częśc przypada na Górny Śląsk.

W ywóz wyrobów hutniczych w ciągi 
sześciu miesięcy b, r. w yrós ł 114 000 
ton Wartości 33 50U.000 zł., podczas gdy 
w roku i932, w  tym samym czasie, wy­
wóz wynosił ralediwic 36.000 ton wartc- 
ści 17 milj. zł. A  więc wartość wywozu 
tegorocznego podniosła się prawie o 
luO p.oc. w stosunku do roku ubiegłego.

Z powyższego wyrikałob*- że sytua­
cja pod względem zamówień w hutach 
żelałm znacznie się poprawiła, ale pomi­
mo to przemysłowcy stale twze-kają 1 
soukają coraz większych zysków, które 
chcą osiągnąć kusiłem w clldch ofiar ro­
botniczych, bo w drodze ODniiki plac. 
Położenie hut niewątpliwie znacznie s.e 
poprawiło, i dlatego też wszelkie dą­
żenia przemysłowców -ło zrr-any w a ­
runków pracy i o łacv są bezpodstawne, 
albowiem każda obniżka płac, wydarta 
robotnikom, nie jest nlczem innrm, jak 
tvlko czystym zyskiem, wpbwaHcym do 
k;eszeni przemysłowców

Należy także wziąć pod uwagę i tę 
okoliczność, że pomimo rzekomej cięż­
kiej sytuacji w butaoh, o jakiej zwykle 
na każdym kroku .mówią przemysłowcy, 
stale prowadzona jest praca nad racjo­
nalizacją i modemkaoia hut, która pizy- 
niO® przemysłowcom niezmierne korzy­
ści. Np. huty śląskie w  rok a Ubiegłym, 
tylko ze względu na rac!onal za cię pra­
cy, wydaliły 5.408 robotników Dokona­
na redukcja niewątpliwie odbić eię mu- 
siałr w sposób dodatni na krztałtowar.iu 
się kosztu własnego hut.

Natomiast położenie robotników jest 
coraz gorsze, bo np liczba świ-ętówek 
w r 1932 wyniosła 2 043.561 wobec 
1.757,160 świętówek w  roku 1931. W  
stosunku do liczby drrówek odrobio­
nych świętówki w  1932 r. stanowiły 
34 229? wobec 18,7% w r. 1931. W  roku 
1931 na zaiobki robotnicze w  gotówce 
wypłacono 96 848 263 zł., gdy tymrza- 
czero w roku 1932 wypłacono tytko 
55.721.165 z ł , czyli o 41.127.098 zł. wy­
płacone mniej. To skurczenie się zarob­
ków robotniczych w przeciągu ’ _dnt>go 
reku dokładnie charakteryzuje warunk,., 
w iakich sie rofeoini-cy m a:duia.

Przeciętny zarobek w  r. 1931 na jed­
ną dniówkę przv wielkich pieoach wy­
nosił 10 zł. 65 gr., a w  r 1932 wyr ósł 
on 9 zł. 82 gr., czyli mniej o  83 gr., w sta­
lowniach w r 1931 wynosił 10 zł. 71 gr. 
a w  r. 1932 wynosił 9 zł. 36 gr., czyi. 
mniej o 1 zł. 35 g r . w walcowniach w 
r 1931 wynosił 11 zł. 49 gr., a w r. 1932 
wvni<Ssł 9 zł. 74 gr. czyli o 1 zł. 85 gr. 
mniei. Nawet przeciętne za-obkl ukształ 
fowały się na niekorzyść robotników 
gdyby iedmak to porównanie przeprowa­
dzono u poszczególnych hategoryj. robo-

nie wzniesione gran ie  między Po l­
ską a Gdańskiem, które w jednym 
obszarze celnym są; poprostu bez 
sensu.

A ie  tego kroku hitlerowcy nie wa­
żą się zrobić, poriewaz njie idzie tc 
na rękę polityce berlińsWei- kieru­
jącej losami Gd-ańoka. Póki Gdańsk 
iest zależny od Berlina, nie będzie 
on w stanie prowadzić .polityki, ko­
rzystnej dila Gdańska i zakończyć 
wieczny spór z Polską,

Polska ze swe* strony rozumie, żd 
pizeciwieństwo polsko gdańskie jest 
właściwie przeciwieństwem oolsko- 
niem.eckiem i nie przeimu je się 
.niesfornem dzieckiem gdańskiem.

X.

tników, to umniejszenie się zarobków 
byłoby znacznie większe.

W  jakich warunkach ży;ą robotnicy, 
najlepiej scharakteryzuj" porównania 
wartości realnej zarobków robotniczych. 
A więc w r. 1928 w Lutnictwie wskaź­
nik wartość realne5 wynosi! 88 w r. 
1°?9 wyn ósł 109, w  r. 1930 obniżył się 
do 92, w  r. 1931 apadł na 77, a w r. 1932 
wynosił zaledwie 49. Z poiwyz izego oka­
zują się, że wartość realna zarobaow w 
hutnictwie spadła w  r, 1932, w porównr- 
niu z r, 192S1, c 42% i wynosi zaledwie 
58% stanu z r 1928 Zjawisko to iesi 
niewątpliwie tiiepoko-ące- albowiem 
wvre£n;e wykasuje ono cupełne znDz- 
o*enie egzystencyj robotniczych.

Robotnicy, zatrudnieni w hutach żela­
za, pod żadnym warunkiem ni* mogą 
dopuścić dc nowej obniżki zarobków, 
gdyż grozi to im ^upetnem wyniszcze­
niem.

W IuH E I M T O P IN tK

Hejże na strzelnicę!
Parę dni temv podaliśmy wiadomość, jak 

(o p, komisarz rządowy Magistracie Łodzi 
zwolnił bez ładnego powodu 60 nauczycieli, 
zatrudnionych w mtejskiem szkolnictwie 
wieczorowym, i  na m iefter zwolnionych 
przyjął 60 inn\ch, o nieposzlakowane) pro* 
w om ytlnotci „sanacyjnej". Rzecz charakte­
rystyczna, ie  w ,sprostowania urzędowem ’, 
rozeslanem do prasy *6dzhiej, p, komisarz 
DOtwierdzil w zonem ofct podane przez nas 
fakty, stwierdziwszy przylem i  całą •e* otwar­
tością, te  to właśnie „prace społeczno-pc/i- 
tiworua nauczyciela odgrywała rotą w obsa­
dzaniu stanowisk w szkolnictwie wieczora- 
Wem",., Co oznacza „praca społeczno -  pań­
stwowe" w rozumienia pp. komisarzy rządo­
wych, o tem wie dzisiaj doskonaie każdy 
wróbel na dachu.

A le  i  sam p. komisarz samorządu łódz­
kiego nie ustaje w dztałaności „par~'w>iuo- 
fwórczej“ , albo —  jak kto w oli —  „s-.slccz- 
no - państwowej'’. W  tych dniach np. p. ko­
misarz W ojewódzki zwrócił do kierowni­
ków biur iurzęuów tarzadu m. ło d z i z okól­
nikiem, „aby zachęcili podległych soole a- 
rządniknw do stawania do zawodow o od­
znaką strzelecką’* ( ! ) ,  H e jłe  wszyscy na 
strzelnicą, a wyścig taki —  ze wzglądu na 
pasie żołądki urząiników miejskich —  ni* 
powinien być nawet zbyt atrudzający

Niewątpliwie, 2aobycie upragnionej „od­
znaki strzeleckiej“ bądzle wystarczającą re­
kompensatą za... ponowne obciecie głodo­
wych już i tak pensyj urzędniczych, przy­
gotowywane przez p, komisarza rządowego 
od 1 października... Niemasz to, jak działal­
ność „państwowo - twórcza“  wszelkiego ka­
libru „sanacyjnych“ komisarzy!. A .

Ofensywa przemysłowców w hutach żelaza
P o l i t y k a  K ap itału  w  świetle cytr
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P r o c e s  o  m o r d  w  T r u s k a w c u
(Te le fonem  od naszego kon .da)

tam bor 21 września. 
Rozprawa wczoraj odbęła się, jakkolw iek roz­

poczęła się z  opóźnieniem
Sędzia przys. Lorenz zjaw i* się, tlomacz^c się, 

że z  powodu ataku sercowego musiał pójść do le ­
karza Trybunał nie uznał tego usprawiedliw ie­
nia i nałożył na p. Lorenza grzywnę 200 zi.

Przystąpiono do rozprawy, m ianowicie do 
przesłuchania Baranowskiego, który w  przeci­
w ieństw ie do mnych oskarżony en zeznaje po pol­
sku M ów i on pocichu gdyż —  jak  tw ierdzi —  
jest chory na gruźlicę. Do w iny nie poczuwa się, 
I>> UON naiezaił od 1934- -1928, wystąpił, ponie­
waż starał się o  posadę i prosił o protekcję korni ■ 
sarza Czechowskiego (został on później zamordo­
w any).

W  m aju 1931 r. w  Drohobyczu spotkał Hnatto- 
wa. który wszczął z  nim i ozanowę na temat na­
padu na pocztę borysłuwską. Hnatow powiedział, 
że nie wykona napadu, ponieważ nie ma potrzeb­
nych łudzi P rzy  końcu rozm ow y Hnatow  prosił 
go o pożyczenie lewolweru , Baranowski jednak 
pożyczyć nie chciał Za knka dni dał rewolwer 
przez Ogioduika K ijś c e  bez złych zam iarów. K ry ­
sko n-ie m ówił, kto zanrał ten rew olw er i do ja- 
kiegc celu zostanie użyty. Dlatego zeznawał, że o 
rewolwer p ios ił Hnatow. gdyż na j  odstawie de­
dukcji wywnioskował, że skoro rewolwer odebrał 
od Hnatowa, więc Kryśko dal go Hnatowowł. W  
maju i931 pow iedział kom Czechowski'm u o  o- 
debraniu rewolweru Krysce, nie wiedząc, do ja­
k iej ro li ten rewołwer został użyty,

W e  Lw ow ie  spotkał się z  Kossakiem, który 
prosił go o mieszkanie w  DrohoDjczu, ponieważ 
ukrywał się. Dai mu kartkę do gospodyni, pisał 
w n»ej, że to jest jego brat. Równocześnie j owie- 
dzia* komisarzowi < izechoiwskiesmi o wy jeżdzie 
Kossaka do Drohobycza, prosił go jedna1.,, aby nie 
aresztować go w  jego mieszkaniu. Na wezwanie 
kartkami kum. Czechowski dwukrotnie wyjechał 
do Stanisławowa. Tam  spotkali się naz w  restau­
racji na pi. Piłsudskiego, drug. raz w  ogródku 
Zacisze Czechowski zaw iadom ił go, ze według 
noufnycn in form acyj nuaia odbyć się u Kosaka 
konferencja kiiku wybitnych działaczy UON z 

. Hnutowem na czele na temat
ZE M STY  ZA  PA C Y F IK A C JE . 

Baranowski oświadczył, że ta sprawa nie jest. 
obecnie aktualna, w iadom ość musi być sfingo­
wana

JA K  BAB YNOM SKJ „IN FO R M O W  \ L “  PO LICJĘ  
Czechow ska.mu powaecma o  rerwotwerze po o 

debranhi gp przez Ogrodnika u Hnatowa. Powtó- 
izyź Czechowskiemu słowa Ogiudnika: „Hnatow 
i M otyka chodzą po Drohobyczu i gwizda ją, a Bu­
ły ren i  K rysko kiblują", Przeczuwał, że tym re­
w olwerem  zabito Hołówkę, nie pokazał go jednak 
Czechowskiemu, gdyż Czechowski obawiał sir 
broili. Pow tedztal Gzechowskaeiuu, iż jest przeko­
nany, że ten rewolwer został użytj do zabójstwa, 
bo otrzymał go od Ooób, które podejrzewał o  zabi­
cie Hotówki. Przy korespon dencji z Czechowskim 
oskarżony posługiwał się pscudonknean „Zaw a­
d z i” , a Czechowski pseudonimem „K oła “ . Pseudo­
nim y te zm ieniano co pewien czas

Po zabójstwie w zyw ał go Czechowski telegra- 
licznie natychmiast do  Lwowa, przyjechał jed ­
nakże dopiero w  2 drn później. Na zapytanie prze­
wodniczącego dlaczego przesunął datę przyjazdu 
o  dw a dni, oświadcza, że nie p rzyw iązyw ał zbyt­
n iej wagi do telegramu, uważając że telegram zo­
stał wysłany diat Jgo ze na wsi z doręczaniem 
poczty są trudności. N ie przypomina sobie dorę­
czenia telegramu, wkon<u iednak przyznaje, że 
telegram aostał na czas ale wyjechał później bo 
nie m ia ł ubrania i nie uważał sprawy za pilną, 
P< napadzie na pocztę w  Truskawcu telegrafo­
w ał do ( izechow.skiego i w ypow iedział swoje 
pnzypui zczenie, że to z pewnością grupa Hnatowa 
dokonała rabunku.

3u sierpnia wyjechał Baranovski do Miar i no­
wa i dos ero w wagonie z  kupionego na stacji 
dz mimika dow iedzia ł się o zabójstw ie śp. Ho- 
łówk. rrzypu-^zczał, 'e  morderstwa tego dokonali 
komuniści, dopiero CzechowMd p*j wiedza u mu, 
że to jest -oho ta Ukraińców. Na to oświadczy] 
Ba -anowski ze w tak:m  razie musiata tego doko­
nać grupa Hnatowa. która dokonała napadu na 
pocztę w Truskawcu.

31 sierpnia spotkał się na rogatce stryjsk iej we 
Lwowie

Z E  ST i RO STA G RO D ZKIM  G ALEASEM  
A OBECNOŚCI KO M ISARZ \  CZECH O W SKIEG O  
Baranowski z tego >polkan.a me był zadowolony, 
bo bal się io zk  •uspurowania. Na zapewnienie Gal- 
Jasa. że "amachu dokonał' Ukraińcy a nie Polacy, 
iw ie rd d i  kategorycznie, że musiała lego dokonać 
grupa Hnatowa, GzecGow.sk kazał w yjechać rrui J

dc Drohobycza. N ic m iał do kogo jechać, w ięc za­
jechał do Kryski. Baranowski dopytyw ał się
0 Kossaka, Krysko pow iedział mu, że jest już 
w  bezpiecznem miejscu.

R O LA  K O SSAK A  W E D LE  Z F Z N A Ń  
B AR AN O W SK IE G O

Z Kossakiem spotkał się w r, 19Ó0. Rczm awiał 
z nim o aresztowaniach i pacyfikacji. Kossak za ­
proponował mu utworzenie kierownictwa organi­
zacyjnego i  żalił się na bm k ludzi. Kossak m iał 
zam iary rozbiajania posterunków policyjnych
1 napadów rabunkowych. Komendantem krajo­
w ym  U O N nył w teay Hnatow który sprzeciwiał 
się temu Kossak chciał wykonać swe plany na 
własną rękę. —  W  roika 1931 na zjezdzi j  we Lw o­
wie Kossak został referentem organizacyjnym  
UON W  organizacji była w tedy opozycja, dc któ­
rej należał Kossak. Różnica m iędzy egzekutywą 
a opozycją otreszczała się w  tom, że egzekutywa 
dążyła do legalnej pracy, a opozycja chciała dzia­
łalności teroryistyeznej. Egzekutywa ułrz'm ywała, 
kontakt z Konowalcem, a opozycja ignorowaia za­
rządzenia egzekutywy.

P L A N Y  KO NOW AJiCA I  JEGO D E LE G A TA  
Z A  ZGODA PO LIC J I

W  grudni:' 1931 p rzj jechał z P rag i na polece­
nie Koncwalca Sajkiewicz. który ozukał Baranow­
skiego. Oskarżony nie chciał go w idzieć. Z po­
czątku Sajkiew icz n ie chciał m ówić z  oskarżo- 
nj m, ho uch„d; iło w tedy za pewnik, że oskarżo­
ny w s jp a l Kryśkę, wdoońcu do&zło dc rozm owy 
i Sajk iew icz w y jaw ił m t plan Konowalca prze­
tworzenia opozycji UON na organizację bojową 
- proponował Baranowskiemu stanowisko zastęp­
cy komendanta laajowego. Oskarżony powiedział 
io Czechowckiemu, który natychmiast doniósł o 
tern radcy Iwachowow i, który przez Czechowskie- 
go  na ten plan zezwolił. Puzniej Sajkiew icz prosił 
go, ażeby udał się do Gawryłowicza. przewodni­
czącego opozycj. i porozumiał się z  n im  co do roz- 
m ow j z  Sajtóew iozem  a dopiero późn iej oskarżo­
ny doY.iedział się, że doszli do zgody. W  Droho­
byczu by ł w tedy Kossak, który utrzym ywał kon­
takt 2 grupą robotniczą Zamierzała ona urządzić 
napad na jrocztę w  Borysławiu, ale wskutek sa­
mobójstwa zaufanego człowieka pokrzyżowały się 
plany.

K O N F ID E N T  „P E W N Y  M C Z ŁO W IE K IE M "
W  zim ie 19130 poznał się z  Hnaiowem za po­

średnictwem Kossaka Hnatowa w idział już 
w roku 1929, ale znał go pod pseudonimem „Pa- 
l ;w ny“ . Hnatow bal sie z  początk i  z  n im  wejść 
w  kontakt, ale Kossak oświadczył Iinatow ow i, że 
Baranowski jest pewnym  człowiekiem i może się 
zw r:c ić  do niego o pomoc i rade. Na okazanej mu 
przez przewodniczącego fo iogra fji poznaje oskar­
żony Hnatowa. Oskarżony spotykał Hnatowa 
w  Drohobyczu i lam  zapytał go, dlaczego nie zro­
biono napadu. Hnatow oświadczył, że zaufany 
człowiek otruł się. Hnatow planował napady na 
pocztę w Borysław a i na juoilera w  Truskawcu, 
Hnatow prosił Baranowskiego o wyjednanie mu 
pomocy w  komendzie krajow ej we Lw ow ie.

R O N T AKT Z PO L IC JĄ  —  N A  3 RĘCE
Starosta Gallas dlatego chciał się w idzieć z  o- 

skarżonym, bo prowadził dochodzenia na własną 
rękę. Z Gullasem miał oskarżony trzy spotkania. 
Oprócz Czechowskiego znał w  policji radcę Iwa- 
chow'a. z którym  wszedł w  kontakt w  lutymi 1932 
roku j któremu obiecał dawać od tej pory in for­
macje,

Znał go przedtem, kiedy by ł aresztowany 
w  1925 r W  r 1900 przesłuchiwał go jako are­
sztowanego w  związku z  pacyfikacją. W tedy  1 wa­
d iów  w iedział już od Czechowskiego, że Bara­
nowski jest konfidentem. O hrauningu zameldo­
wał Czechowskiemu. Poza tem nie przypomina 
sobie, ozy komukolwiek jeszcze m ów ił o  rewol­
werze * jego  sprzedaży. Żona opowiadała mu, że 
Hnatow oświadczył je j, iż UON zabiła Holówkę. 
N ie przyznawano się jednak do tego, bo to było 
n iewygodne. Teraz już się przyznają.

Przewodniczący pokazuje notatki, które znale­
ziono w  papierach pośmiertnych Czechowskiego. 
Baranowski wyjaśnia, że notatki te są częściami 
jego  artykułu dc pisma, które w ydaw ał p  Ł: 
„S łowo Praw dy". P o  zabójstwie H ołów ki w yda l 
znam ch mu ludzi a m ianow icie tych, kiórych 
Hnatow miał uzyć do napadu na pocztę w  Bory­
sławiu, Biłasa nie znał, jak również piątki tru- 
skaw iec lie i. Powi.edzieł że tych wskazanveh lu­
dzi należy aresztować, ale nie należy zaczynać a- 
resztowań od Hnatowa, ani od Białego.

Na tem rozprawę przerwano. W e czwartek roz­
prawy n ie będzie, następna dopiero wr piątek.

R O LA  B AR A N O W SK IE G O : K O N F ID E N T  , 
CZY KO N TR  W Y\\ I \ I)O W CA?

Prokurator wykazuje Baranowskiemu jego nie­

szczery stosunek dc po lic ji i udowadr.a mu peł­
nienie z ramienia UON roli kontrwywiadowcy.

Prok.: Zeznawał pan przed trybunałem rewo­
lucyjnym  w Pradze?

Ba anowski: Tak.
Prok.: Musiał pan być członkiem JON, gdyż 

tak przewiduje procedu-a tegc trybunału. D lacze­
go dał pan rewołwer grupie Hnatowa?

liaraiiUWsKi: Chciałem zrzucić z siebie odpowie­
dzialność za projektowane przez tę grupę zama­
chy.

1 ’roJ.urator stwierdza, że przy jego trzeźwości, 
zwyczaju przemyślenia każdego kroku i zaciąga­
nia przedtem inform acyj musiał z całą pewno- 
ścią w iedzieć do czego rewolw:er zostanie użyty.

Adw . Szurlcj: Dlaczego według oświadczonych 
przez Hnatowa żonie słów UON z początku nie 
mogła przyznać się do zabójstwa, następnie jed­
nak nie sprawiałc to jej ju ż żadnej trudność5?

Baranowski nie umie na to odpowiedzieć
Adwt Rogucki: Dlaczego opowiada* pan kom. 

Czechowskiemu o daniu rewolweru Krysce, k ie ­
d y  tc była rzecz biaha?

Baianowski nie odpowiada.
Adw Rogucid Czy stosunek pana do Czechow­

skiego zawsze był serdeczny?
Baranowski. N ie. Os,atnio się zepsuł, bo ża li­

łem się podkom. B:lerw'iczowi.
Następnie adw. Rogucki odczytuje

GRYPS B A R A N O W SK IE G O  Z W IĘ Z IE N IA  
DO ż o n y !

W  liście tym Baranowski pisze: „N ie  da,,ą m i 
możności wytłumaczyć się. Policja  chce przy jed­
nym ogniu upite dw ie  pieczenie i zromć ze mnie 
kozła ofiarnego ‘.

Baranowski twierdzi, że działa mu się ki zywda 
i ża lił się.

Obr. Szuc.hiewicz: Dla jakich celów' został pan 
Konfidentem czj dia materjalnych?

Baranów,ki: Dla ideowych. Chciałem się zre- 
ham iłować przed społeczeństwem pułskiem.

Obr. Szuchiew Łez: Dlaczego pan opowiadał 
przeo sędzią Sxórzyńskim, że kom. Czechowski 
nieracjonalnie w ykorzystyw ał pańskie wiadomo­
ści?

Baraniewski: Bc to odpowiada prawdzie.
Obr. SzuchiewŁcz: Czj pan w ydał Maksymczu- 

ka i  Dacyszyna za udział w  napadzie pod Bóbr- 
ką?

Baranów „ki: N ie  przypom inam sobie.
Obi. SzuL iiew icz. Kto nuat organizować za­

mach na Targ i W schodnie?
Baranowski: Popadiuk, ten oddał tę akcję So- 

nykowi, a Senyk zw rócił się do mnie. N ie przy­
jąłem tej funkcji, bo uważałem, że to prowoka­
cja człowieka, który źle ży ł ze mną.

Obr. Krcutzcnauer: Dlaczego pan został konŁ- 
denlem?

Baranowski twierdz,, że jedynie pozostawien,e 
go chorego bez środków egzystencji i chęć moral- 
nej popiawy, popchnęły gc do zajęcia roli konfi­
denta. Granice roli jego jako koniidenta nie były 
ściśle ustalone.

JA K IE  PO S TR ZA ŁY  O T R Z Y M A !
SP. H O LÓ W K O

Licgli-lekarze dr. M :schel i  dr. Kwaśniewski 
zrobili 30 sierpnia 1931 sekcję zwłok. Rany na ty l­
nej części glowor, na skroni prawej, na brudzie, 
w  OKoticy obojczykowej prawej i na palcu pierw­
szym  i drugim ręki prawej są następstwem po- 
stirzalów (zadanjxh z b roni m ałokalibrowej. Z  w^- 
giądiu tych ran wynika, że wszystk e, ojwócz na 
brudzie, zostały zadane z tyłu, za czem przema­
w ia ją  przebiegi kanałów' oostrzalowwch. Pierwszy' 
strzał spowodował ranę na tyiogłowiu, drugi ró­
wnież ranę na tyiogłowiu, trzeć ranę na prawej 
skroni, czwarty i p iąty strzat, dw ie rany w  oko­
licy  oboj-czylka i  barku, szósty ranę w lewej dol­
nej szczęce. Rany na palcach prawej ręk' m ogły 
powstać w  chw ili odruchowego zasłaniania się de­
nata przed strzałami. Strzał piermszy bytt dany z 
najwdekszej odległości, -przypuszczalnie bezpośre­
dnio od drzw i wejściowych. Strzelający celował 
wpm-st przed siebie. Drugi strza* został dany po 
pewnem zibliżeniu się otraeiajacego ao denata, —  
strzelający celował w głowę Trzecie strzał mogi 
być dany z  tej samei odległość5 co drugi. jednaK 
strzelający znajdował cię u prawej tylnej strony 
v ezgłcw ia łóżka, a głowa denata opadła ru podu­
szkę. Czwarty i p ia ty  raz strzelano z  tyłu, a le  z 
bezpośredniej bliskości, na co wskazują opalen_z- 
ny na pyzamic.

W  momencie tych strzałów rewolwer był do 
tego stopnia blisko ciała denata, że w ylo t gorą­
cej lu fy pozostawił na skórze ślad w  formie pier- 
ścieniowatego opaizema. Szósty strzał strzelający 
dał z przodu, przytykając mu lufę do szczęki. —  
Śmierć nastąpiła wsKi tek gwałtownego skrw av ic 
nia się. Wszystkie rany postrzałowe, p iecz ran 
na palcach by ły  śmiertelne. W  pokoju śp. posła 
Hotuwki znaleziono sześć łusek, a podczas sekcji 
w ydobyto z  ciała szesc. kul rewolwerowych,
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Walka z  metanem w  kopalni węgla
Delattre podaje jeszcze wiele mych 

przykładów. świadczącvch o olbrzymiej 
sile wybuchowej tego gazu.

A le  nawet, gdy nie wybucha, lub gdy 
me wydobywa się nagle w dużych ilo­
ściach. jest on również niebezpieczny w 
swey formie pierwotnej, naturalnej, gdy 
uchodzi z żył lub skał zupełnie normal­
nie —  jeżeli się go nie usuwa uatych- 
m.ast p/zez wentylację w /niarę, jak się 
wydobywa. Często robotnicy ulegają 
zaczadzeniu w miejscach, które, jak się 
zdawało, nie przedstawiały niebezpie­
czeństwa. I wystarczy kilka minut, by 
nastąpiła śmierć.

Z początku robotnik traci przytom 
ność — „wpadł w gaz" —  mówią gór­
nicy, to właśnie g»z błotny, który dzia­
ła iak środek nasenny —  już zdołał go 
uśpić; następnie zaczyna charczeć i w 
tej chwili niebezpieczeństwo jest już 
groźne, serce jeszcze bije, ale żeby o- 
ha/ę przywołać do życia trzeba natych­
miast zastosować sztuczne oddychanie 
w miejscu dobrze przewietrzonem. —  
Jest to o tyle trudne, że czas, który u- 
pływa od chwili, ki*dy zaczadzony za 
czyna charczeć do chwil’ , w której 
śrtrierć następuje jest bardzo krótki

Równie wielka ilość katastrof wywo­
łuje też pył węglowy, osadzający się na 
wszystkich ścianach kopalni, wypełnia­
jący wszystkie galerje i szyby i unoszą­
cy się w powietrzu. —■ Najbardziej nie­
bezpiecznym jest pył w stanie lotnym 
Katastrofy, wywołane p^zez pył węglo­
wy, w niczem nie ustępują co do gro­
zy i rozmiarów ka,tastrnfom4 spowodo­
wanym przez metan.

Najlepiej świadczy o tem katastrofa, 
która się zdarzyła w  r. 1906, w kopalni 
w Courrieres i która co do swoich roz­
miarów przekracza granice wszystkich 
okiopnośc-, jakie sobie można wryob?*.- 
zić. 140 kdometrów galerji zostało zni­
szczonych i 1.099 robotników zabitych 
W  następstwie tej strasznej katastrofy, 
która poruszyła św-at cały —  zostały 
zarządzone przez administrację francu­
ską bardzo energiczne i surowe środki 
zaradcze.

Osobny ustęp poświęca Delattre za­
gadnieniu, czy zewnętrzne warunki at­
mosferyczne, jak burze, trzęsienia zie­
mi i t p są w związku z wybuchami me­

tanu i nie dochi dzi właściwie do żadnej 
konkluzji.

„Możliwe jednak jest —  powiada, — 
że wiatry’ przeszkadzające, czy utrud 
niające wentylację, maja pośredni wpływ 
na star gazu błotLego w kopalniach1. W 
każdym razie jest pożądane zastosowa­
nie specjalnych środków ostrożności w 
wypadkach depresji atmosferycznych, 
bo zacina ostrożność nie jesł zbyteczr ą 
w walce z tym okrutnym i tajemniczym 
wrogiem".

Wentylacja jest jednym z najważniej­
szych środków, zapewniających górni­
kom bezpieczeństwo w kopalniach wę­
gla. —  Można śmiało twierdzić, że od 
czasu zastosowania elektrycznych wen­
tylatorów pi oblem ten został rozwiąza­
ny —  Zadaniem nowoczesnych wenty­
latorów jest nietylke zaopatrywanie ko­
palń w dopływ świeżego powietrza, ale 
także usuwanie tego powietrza poza o- 
bręb kopalni- co jest konieczne w w y­
padkach pożaru, yrvbuchu metanu i t. d

Górnik używa przy pracy lampki Da­
ry ego. —  System ten został później u- 
doskonalony przez inżyniera francuskie­
go Mo/saut i inż. Museleeis, —  Do o- 
świetlenia tych lamp służy oliwa. — 
Prócz tego używają górnicy lamp-c ben­
zynowej, wyndezionej przez inżyniera 
Wolfa przed 30 laty, która daje światło 
dwa razy silniejsze n il lampy Marsauta 
k Museleera i ujawnia obecność meta­
nu, gdy ten znajduje się w pow.etrzu już 
w stosunku 0,75 proc. —  Ponadto uży­
wa się w kopalniach także lampy elek­
trycznej przenośnej. —  Od lampy tej w 
żadnym wypadku nie może się metan 
zapalić, bo żeby taka elektryczna lamp­
ka się świeciła —  musi być hermetycz­
nie zamknięta, w przeciwieństwie dc 
lampek, oświetlonych oliwą, które, aże­
by się świeciły, wunagaią dopływu po­
wietrza. — Ale lampka elektryczna tna 
tę zła stronę, ie  nie odkrywa metanu i 
nie przestrzega górnika przed jego o- 
becnością. —  Górnicy więc uźywaja o- 
prócz-lampki elektrycznej, która dobrze 
oświetla i nie gaśnie w iazie katastro- 
ly, równocześnie także drugiej lampki, 
posiadającej właściwości ostrzegawcze 
co do obecności gazu błotnego

Oczywiście górnik musi się obchodzić 
z lampką elektryczną równie delikatnie, 

k z lampkami innego systemu, —  mu- ■

si zwłaszcza uważać, ażeby szkło, ota­
czające płomień, się nie rozbito, Lo wó­
wczas może lampka elektryczna spowo­
dować w środowisku, w  którem gaz się 
znajduje, takie same niebezpieczeństwo, 
jak rozbicie szklą w lampce zwyczajnej 
płomieniowej.

Lampki, używane w kopalniach, mu­
szą być bardzo starannie badane, czy 
odpowiadają przepisom, to jest czy sia­
tka metalowa zawiera odpowiednią ilość 
oczek, a szklą odpowiednią grubość. — 
Przedewszystkiem jednak musi sam gór 
nik odpowiednio obchodzić się ze swo­
ją lampą Gdy np. górnik zauważy, ie  
lampka „markuje ' obecność gazu —  wó­
wczas instynktownie cofa ją szybko, 
ażeby me zgasld. — Ten ruch górnika 
jest bardzo nieostrożny, albow.em co­
fając lampkę prze/iw prądowi pov ie- 
trza — zwiększa szybkość tego prądu ' 
stwarza silniejszy prąd aniżeli ten, któ­
remu lampka może się oprzeć —  wów­
czas może gaz wybuchnąć i oczywiście 
pierwsza ofiarą tego wybuchu pada ro­
botnik, który niechcący popełnił n.e- 
ostroinuść

Inna nieostrożność górnika polega ®a 
tem, że proowe lampką, czy teren jest 
mocr” ’ Oióż sposób ten nie^ylko nie 
doprowadza do celu zamierzonego, aie 
może wj wołać katastrofę gezową i jest 
ustawowo wzbroń ony.

Rena Weiasbeiżanwa.
(Dok naat.)

7 Sowietów
W  tych dtaiach rozpoczęty został spis 

ludności i objektów gospodarczych na 
Dalekiej Północy ZSSR.

Spis ten odbyw” się w północnych o- 
kręgach *-ejonu lenmgradzkiego, w kra­
jach północnych rejonu uralskiego i na 
Syberii północnej, dal ci w północnych 
częściach Daleiciego Wschodu, w autono 
micznej krainie Korni oraz w  jaikuckiej 
republice sowieckiej.

Chodai metylko o stw erdzenie fakty­
cznej liczby ludności, ale zarazem o 
stwierdzenie społecznego położema lud­
ności w tych krajach Spis trwać będzie 
przynajmniej osiem miesięcy

Ogółem przy spisie zatrudnionych jest 
125 nstrukiorów i 500 komisarzy spvco- 
wyot

U d z i a ł  
w pożyczce oarotiowe 

pracy I kapitelu
Pisaliśmy pized paroma dniami, 12 

urzęamcy państwowi pokryją więcej niż 
połowę ogłoszonej pożyczki narodowej 
wypuszczonej na ogólną kwotę 120 mil­
ionów złotych.

Według innych dzienników udział u- 
rzędniKÓw państwowych w pożyczce 
sięgać ma kwoty 75, a nawet 84 milio­
nów, czyli urzędnicy pokryliby dwie 
trzecie pożyczki.

Na tem wszakże nie kończy się udział 
pracy w  suDjkrypcji pozyczkn

Oto leży przed nami lisi pierwszych 
subskrybentów pożyczki na»odowej z 
przemysłu. Lisia ta *na dwie rubryki, w 
których wymienione Jest, ile moskry- 
buje firma, a ile pracownicy.

Znajdujemy tam takie np. cyfry, fr -  
ma 300.000, pracownicy 225.000, firma 
100.400. pracownicy przeszło 80.000; 
firma 44.000, pracownicy około 37,000. 
W jednym wypadnu 1 ima tyleż snb 
nkrybuje, co pracownicy, a w innym 
wypadku firmu podpisała 6250 zł., a 
pracownicy 10.050.

Ogólna suma pierwszycL subskrypcyj^ 
w przemyśle wynos* 2.147.900, z czego 
na pracowników wypada 620.850, czyli 
pracownicy snbskrypują 40% tegc, co 
przedsiębiorstw a,

Zbyteczna doaawać, że zyski z tych 
przedsiębiorstw nie są dzielone w li -  
kim samym stosunku procentowymi

Z powyższych cyfr łatwo sobie stwo­
rzyć obraz, jaki jest ndział w pozyczce 
narodowej P K A C ł, a jaki Jest udział 
taworyzowanego przez „sanację" K A ­
PITAŁU.

Efekt istotny w ten sposób subskiy- 
bowanej pożyczki może być minimalny 
gdyż wycofane ze świata pracy pienią 
dze skurczą do ostatecznych granic 
konsumeję.

Pozyczka, zaciągnięta u konsumentów 
z kapitałów konsumcyjnych, mija się ze 
swem zadauiem. Pm  minister Zawuuz- 
ki mówił o kaoitałach ukrytych, ale do 
tych kapitałów „sanacja" Jakoś nie tra­
fiła i poszła po linji najmniejszego

X  \  Toporn. A - x*
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K o ń c z o n e  r o le
(Reportai z cyklut „Demokratyczna A m e ry k a " )

—  Masze’ los.., — bezradnie wyrzekł 
tkacz i rozejrzał się ookoła. W  pocze­
kalni bvło pusto. Henry Walter wszedł 
do giównej hali bi-urowej. Kilkadziesiąt 
młodych niewiast krzątało się koło sto 
lików Niektóre przykrywały Under- 
woody pokrowcami, inne zaś ściągały z 
przedramion czarne, satynowe półrę- 
kawki

—  Skomplikowanie buch alt erji... — 
bezmyślnie wycedził tkacz Heury W al­
ter i z opuszczoną głową wyszedł z pa 
wilonu Biura Zarządu...

Miss Lita szybko przygotowała się 
do w-zyty, jak artystka, która ma za 
chw'lę wyjść na scenę. Wszystko było 
w porządku seledynowa suknia obci­
skała biodra i uwydatniała biust, czar­
ny lok w kształcie pć’ksdeżvca spływał 
na środek czoła, gęste rzęsy osłaniały 
oczy. a usta zlekka puwleozone szmin­
ką ułożone były do uśmiechu zagadko­
wego, a jednocześnie odsłaniającego 
- ęby. Mr. James zastał miss Litę sie- 
< zącą pod ogromną lampa i zatopioną 
w tekturze. Z godnością powstała ze 
swego m e<sca, by powitać gościa. U- 
miała fak urządzić, aby przywitanie by 
ł 1 suche, lecz nie oziębłe. Mr. James| 
Stirrt skłonił się t bąknął jakiś komple­

ment. A le miss I.ita nie lubiła konwen­
cjonalnych rozmów. Usiadła, wskaza­
ła gościowi fotel napi zeciwko siebie i 
wzięła do ręki porzuconą przed chwilą 
książkę. Miss Lita umiała bowiem nie- 
tylko uwydatniać swą piękność, ale 
takie potrafiła pokierować rozmową.

—  Jak pan widzi —  rzekła miso L i­
ta, przybiera,ąc poważny wyraz twa­
rzy, —  czytam...

Mr St’Vt udał zainteresowanie,:
—  Cóż to za książka?
—  Sinclaira. Bardzo ciekawa . Czło­

wiek bogaty wyrzeka się wszystkiego i 
poczyna walczyć ze swą klasą. Czy to 
nie piękne i, poprostu. bohaterskie?

■— Nie widzę w tem nic nadzwyczaj­
nego

—  Jakto? Człowiek, który się po­
święca, .

—  Nie uważam tego za poświęcenie 
—  przerwał mr. James, machnąwszy 
pogardliwie dłonią. —  Człowiekowi 
drożsa a jest idea, którą sobie ubrdał, 
niż bogactwo Trzeba tylko umieć 
znaleźć ideę i uwierzyć w nią..

—  W ’ec par nie widza tej ogromnej 
różr.icy pomiędzy bogatym, który m lże 
zaspokoić wszystkie swoje kaprysy, a 
biednym, który...

—  M ł pani słuszność. Nie widzę ża­
dnej różnicy, o ile chodzi o stopień 
szczęśliwości, pom ędzy biednym a bo­
gatym Bieany ma mało pieniędzy i 
małe wymagania, bogaty zaś ma środ­
ki, ale 1 wymagania jego są Większe, bar 
dziej' —  ie  tak powiem —  luksusowe.

—  Ale bogaci mogą łatwiej urzeczy­
wistnić swoje cele?...

—  Powiem pa.ni tylko jedno: cele 
ludzkie są wprost proporcjonalne do 
pieniędzy A le ilość pietiędzy chce 
człowiek przystosować do włdkości ce­
lów. Gdy ilość pieniędzy się powięk­
sza —  cele się komplikują. Następuie 
więc ciągła pogoń za celamu 1 w tej 
pogoni każdy człowiek jesł jednakowo 
szczęśliwy, czy też nieszczęśliwy. A  
najgorzej jest tym którzy pesiadaia 
tak wielką ilość pieniędzy, że nie mo­
gą znaleźć żadnego celu, któryby prze­
wyższał ich środki. Tacy muszą żyć 
dla samych tylko pieniędzy, celem bo­
wiem —  wobec btaku innych — jest je ­
dynie pieniądz.. Do tych właśnie —  
zaliczam się ja

Miss Lita udała zdziwienie
—  Prz* da t-awia pan siebie jako jedne 

go z najnieszczęśliwszych ludzi. Dla­
czego więc nie zrzeka si* pan mająt­
ku '

Mr. James uśmiechnął się i rzekł:
—  W idz pan —  to jest rzecz niemo­

żliwa... Przedewszystkiem przyzwyczai­
łem uię ż obracać w swojej próżni, 
podrug-.e, napewno żałowałbym, że po­

rzuciłem to, co iriałem. To już jesi ce­
cha ludzka. Chcę sobie zaoszczędzić 
wyrzutów sumienia. A  wreszcie nie 
każdy ma jakąś ideę. Idee, mi.*s L i­
to, a mają tylko a’bo ludzie bardzo ma 
dizy, Ubo barazo bezkrytyczni, albo... 
uczuciowcy..

W  tej samej chwili tkacz Heury Wal- 
tei wrócił do domu podszedł ao łóż­
ka i spojrzał na wynędzniałą twarz żc 
ny chorej na cukrzycę. Zona w yczy­
tała w jego wzroku wyrok i odwróciła 
głowę W tedy Henry W alter pomyślał, 
że wszystko na świecie jest orzekie>.e 
i beznadziejne i że lepie; byłoby wogó 
le się nie rodzić...

Miss Lita unnała uv'ażnie słuchać, bo 
wiedziała, że to podoba się mężczyz­
nom Gdy mr. James Stirt skonczv  ̂
swoje wynurzenia, miss Lila postanowi­
ła połechtać jego próżność. Wpatrując 
się w  twarz mr- Jamesa błyszczącemi1 
oczyma, rzekła:

—  PaiJ zaczyna bvć doprawdy ntere. 
suiacym mężczyzną.

Mr Sirt nie miał ochoty w ięce’ m«- 
wić. Usiadł nr niskiej kanapie obok 
miss Lity, zakaszlał i szybkim ruchem 
objął jej taljję. Niedługo jednak nuich- 
ne palce mr Jamesa odczuwały jędr- 
ność ciała m-s Lity, niby dźwignia wsu 
nęły się pod jego rękę wąskie 1 długie 
pazmogcie i oderwały ją od jedwabiu 
sukni. Odpędzona w ten spesób ręka 
mr. Jamesa obsunęła się powoli wzdłuż 
bioder uroczej miss-

(D c. a.]
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P o z n a j m y
Częste można się spotkać ze zdaniem robotni­

ków mniej uświadomionych, że przyczyną kry­
zysu jest wprowadzanie maszyn, i chcąc usunąć 
kryzys a w ięc i  bezrobocie, należy usunąć nia- 
szymy.

P iaw d ą  jest, że wskutek wprowadzenia coraz 
to dosKonalszych maszyn, jakoteż wskutek racjo­
nalizacji, pracę którą daw niej wykonyw ały ty ­
siące robotników, dziś wykonują setki, a czasem 
tylko dziesiątki, zaś reszta zostaje zwolniona, 
względnie następuje redukcja dn i pracy z  odpo- 
w iedi ią reaukcją piucy. Gzy roouKcja roootzuków 
i redukcja dni pracy i  płacy jest ratunkiem przed 
Kryzysem? Kapitaliści środki te stosują, w id ocz­
nie uważają je  za skuteczne łeuarstwo na kryzys. 
Jodnak klasa robotnicza powinna wiedzieć, że je. 
dynem lekarstwem na kryzys, bezrobocie i wszyst­
kie dolegliwości klasy robotn.czej, jest w prowa­
dzenie planowej, socjalistycznej gospodarld.

N ikt n ie mozc powiedzieć, że potrzeby wszyst 
kicn ,udzi są dziś zaspokojone. Przeciwnie, wi­
dzim y, że m djony ludzi śą gŁodnc- nu odziane, nie 
n«j^.u, gdzie imeszkac i należałoby zw iększyć 
produkcję przez przyjęcie Dezrobotnycn ao  pra­
cy celem uruchomienia nieczynnych dziś fabryk 
. z ik iaoów  prze mysiowycn, any móc zaspokoić 
ludzkie wyunagania cierpiących aziś mas. A  po­
nieważ kapitaliści uczynić tego nie chcą- w jęc 
trzebi, zasadniczy warunek programu socjalistycz­
nego, to jest uspołecznianie w ielk iej własnósc 
'•olnej i ciężkiego orzemysru wp, owadzie w życie. 
A le  to mogą robić tytko robotnicy zorganizowani 
razem z chłopami w  p a itji socjalistycznej!

I tutaj klasa robolnicza musi sonie uświaoo 
inić, że na przeszkodzie w zrealizowaniu lycii dą­
żeń, stoi kapitauzm i w ierm  ooroncy tegoż, fa- i 
szyzm  i  klerykalizm . I zanim klas? robotnicza j  

będzie mogła swe dążenia urzeczywistnić, musi 
wpierw  stoczyć zwycięsną wialkę z  Kapitalizmem 
i w iernym  jego sługą i obroucą, f«s z% zmem, Do J

ź r ó d ł a  ? t a
tej w alk i Masa robotnicza musi się przygotować 
w szeregach organ izacyj klasowych, socjalistycz­
nych, aby mogła nietylko w y Korzystać moment 
upadku kapitalizmu dla wprowadzenia ustroju 
socjalistycznego, a lt  żeby „m gła moment ten wy- 
uatnk przyspieszyć.

Im  wwższą będzie świadomość mas, tem siln iej­
sze bęaą len ataK i na kapitalizm. Bc jeżeli ronol- 
nik pozna dokładnie dlaczego cierpi ozisŁrj i  kto 
jest twóicą jego niedoli, a zarazem pozna taktykę

pregram  socjalislyczny, to jest ten, który <?> 
z  ćkzisie jszej niedoli i  n iewoli w yprow adź5 to ata­
ki jego na walącą się twierdzę Kapitalizmu, będą 
zaiwiziętisize, a lemsamcm skuteczniejsze.

Taktykę i program socjalistyczny pozna klasa 
robotnicza PR Z E Z  C Z Y T A N IE  P R A S Y  SOCJA- 
L I STYC ZNE J i  uczęszczanie na. zebrania i  odczy­
ty partyjne. A  w ięc partja pow inna dla sze­
rokich ma ronotniczych urządzać jak najwięK- 
szą liczbę sebrań, a robotnik pow inien zaoszczę­
d z i  purę groszy choćby ns> ,,cie<nkloh‘‘ i  bodaj w  
Kilku czytać jedną gaizeię, a  zarazem uczęszczać 
na zebrania i  odozyty jak najliczn iej, a wówczas 
ideały socjalistyczne, dziś rzekmno takie dalekie, 
ziszczą się piędzej, aniżeli niejeden robotnik to 
sobie wyobraża. Bz.
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P U I f l i l  A I D A

Prokurator; W ięc Drewiński nie żalił się przed
panem?

Petri: Nie. W spom ina! m i o tem ły lko Schwarz.
Obrońca P.eracto: Czy przypomina pan sobie, 

jaK poseł Rym ar i nctarjusz Gwóźdź W Tęczy li  pa­
nu list, wT którym byta mowa, że opm ja publiczna 
wskazuje jako sprawców Jajkę i Stankiewicza?

Petri. Na tę okoliczność py tałem Drewińskiego, 
ponieważ dowiedziałem  się, że Jajko opiera swoje 
alm i na domu Siankiew icza.

Obr. P ieiaek i: Z Którym dobrze ży je  i włóczy 
się po Knajpach. ,

Pdu i Przesłuchałem Stank:ew iLzową, ponieważ 
Stankiewicz był n.eoLecny. W  je j zeznaniach by­
ły niejasności, postanowiłem aresztować Jajkę.

Przewodu. Jaki moment w  d  odrodzi nmch skło­
nu pana dc aresztowania Jajki?

P etii: Gdy dowiedziałem  się, że nie znaleziono 
sUzelLy, kazałem go aresztować.

Itrzewodn.. A  Stankiewicza?
Petri: Był też pod obserwacją. W yw iadow cy 

taki durny! Dziś ten rząd, jutro inmy.“  Lorek za ­
meldował mi, że Stankiewicz domyśla się, iż go 
podejrzywują i  powiedział: „Czy pan m yśli, że ja 
taki durny? Dzić ten ząd, jutro Łnmy." Lorek za- 
opinjował, że Stankiewicz *Lbo jest głupi, aino 
w  tem coś coś jCSt.

I  Kroju i i t  świerfii
K O M E N D A N T „S TR ZE LC A  D E FR A TT iA N - 

rEM . W  Przemyślu aresztowano inspektora stra­
ży  celnej Grodyńskicgo pod za 1 żulem, nadużyć 
sl tubo wy cli i sprzen .owi er zen ia większej sumy 
pieniędzy. Aresztowany Grodyński jest prezesem 
przemyskiego „Strzelca". Giodyńskiego umiesz­
czono w  szpitalu, jako rzek o m o  umysłowo niepo­
czytalnego. W  związku z tą sprawą zawie&zono w  
urzędowaniu K om isarz?  rrydłew  icza.

Z IE M IA N IN  C H C IA Ł  PO R W A Ć  Z KLASZTO - 
RU ZAK O N N IC Ę . Po głośnej i sensacyjnej spra­
w ie w  stolicy 40-letni obywatel ziemski W acław  
Daszewski dal o  sobie ponownie znać n iezwykłym  
wybrykiem . Ostatnio p Daszewski przebywał dłuż 
szy czas w  majątku swoim  w  Laskach pod W a r­
szawą, —  Tu p. Daszewski poznał przypadkowo 
młodą zakonnicę, z  ktorą starał się nawiązać b liż­
szą znajomość. Udawał się specjalnie dc kaplicy 
klasztornej i tu usiłowat nawiązywać rozm owy. 
Poz? tam zaczepiał ją, gdy udawała się w  cuLach 
samarytańskich do okolicznych wsi. Ptrześiado 
wana ciągle zakonnica zawiaaomiłs. o tern prze­
łożonych, Iktórzy polecili je j nie opuszczać, murów 
klasztornych. W ówczas p. Daszewski zaczął gro­
zić porwań Lim zakonnicy. W  ptlain swój w ta jem ­
niczyli kilku osobników. Doszic to wreszcie do w ia 
dooności kllasztonu, zagrożonr zaś porwaniem  sio­
stra zwróciła się o pomoc do policji. Wyimhiiem 
n iezwykłej skargi było aresztowanie Daszewskie­
go. Po  przesłuchaniu przez sędziegc śledczego po­
zostawano p. Daszewsjciegc na wolności do czasu 
rozprawy sądowej.

W IE L K IE  S P R Z E N IE W IE R Z E N IE  W  PO- 
Z N A N IU . Po uja winieniu wiielkicb defraudacyj 
bankowych w  Pcznan iu przed kilku drćairu w y ­
szła nu jaw  nowa w ielka defraudacja. W  sipółce 
akcyjnej Krotoszyn— Pizysieka, wyrabiającej ce­
gły i klinkiery, pracowali Bronisław Bukowski' 
vei Koszula w  charakterze kierownika, St Dol- 
szewsk’ w  charakterze książkowego i m agazynier 
Linke. Od kilku miesięcy Bukowski nie pracował 
w  przedsiębiorstwie, gdyż zosiał wyoałony za dro­
bne sprzeniewierzenie. Po jego odejściu przepro­
wadzono badania ksiąg, które w yk azay , że Bu­
kowski wraz z dwoma kcilegami dopuścił się sprze 
nie wierzeń przeszło na 100 tysięcy złotych. Sprze­
niewierzeń tych dopuścili się w  ten sposób, że 
sprzedai <vall i calemż wagonami cegły i klinkiery, 
nie książfcując i nie donosząc o nich w  raportach. 
W  ten sposób „dorobił się“  Bukowski luksusowe­
go mieszkania oraz h :potc!k wartości blisko 200 
tysięcy dolarowy Doiszewski kopił sobie za sprze­
niewierzone pieniądze piękną w illę w  Lesznie.

B U N T  W  W IE Z IE N IU . W e w iórek rano w  w ię­
zień iiu w  Koronowie, pod Bydgoszczą wybuchł 
bunt w ięźniów  w  jednem ze skrzydeł gmachu. —  
Zbuntowani w ięźniowie w  liczbie około 60 zaba­
rykadowali się w  dwóch solac-h, demolując urzą­
dzenie oraz obrzucając straż w ięzienia «>diatmkanr’ 
cegieł. W ezwany nadział policji z Bydgoszczy w  
ciągu 20 minut bunt uśmierzył, używając patok 
gumowych. Odłamkami cegieł zranionych zostało 
ośmiu postorunikowtcli, w  tem diwocb ciężko.

W IĘ Z IE Ń  K R Y M IN A L N Y  SKARŻY O HONO- 
RARJUM  L IT E R A C K IE . Sensacyjny zatarg lite­
racki wynikł pomiędzy byłym  wieamem karnym 
a (patronatem v iąziennym. Autor wspomnień kry­
minalnych Borowicz, używ ający pseudonimu Ur- 
ke Nachaiaik, występuje ao sądu ze ŚKargą 01 na­

Proces morderców śp. Chudzika
(Telefonem od naszego korespondenta)

Sanok, 2 i wrześni r
Jako pieu wszy zeznawał dzit emerytowany u- 

rzędniik sądowy Juljan Kardacli. Zeznaje on, że 
brai Jajiki skaiżyJ się przed nim, że policja 1 0 &- 
p ija  .ego brata i  zrobiła z  niego bandytę.

bugenjiusz Lecn, aiKaaemiik, zeznaje, że brat Jaj- 
k: zdradził mu w zaufaniu, iż Stankiewicz nania. 
wuał Jajikę do zamordowaina Owoca. Świadek nie 
dawni 'emu w iary, gdyż Jajko był usposobienia 
łagodnego.

W czasu zeznań tego świadka dochodzi do zaj­
ścia.

N IE  lH C E  BYĆ „PER  T Y  ‘ Z MORDERCĄ

Jajko pyta o cos świadka i mówi do mego „ iy “ .
Lech Frzedewszystkiem obecnie pana nic znam, 

proszę do mnie m ówić pei pan.
Zygm unt Litas, dyrektor Kasy Oszczędność' w 

Brzozowne, zeznaje, że Jajko był przeciętnym pra­
cownikiem.

Przewodu.: Gzy m ów ił pan ze "Darostą o niepo- 
dnoszeniu pensji Jajce?

Litz: Siarosta NazLmek m ów ił mi o tem.
Prokurator; Diaczego Jajce w tym okresie dano 

gratyfikację niższą, kiedy Jajku opierai się namo­
wom Stankiewicza?

L itz  nie daje wyuaźnej odpowiedzi.
W ładysław  Korak buchalter Kasy Oszczędności, 

zeznaje niewyraźnie.

Z E Z N A N IA  B R A T A  MORDERCY
Sensację w yw oła ły zeznania brata Jajki, Ta ­

deusza.
Przewodu.: Gzy pan chce zeznawać?
Sw.adek potwierdza.
Przewodu.: Go panu wiadomo o dniu, w którym 

brat został aresztowany?
św iaaek Ponieważ mowiono w  Brzozowie, że 

mordercą Chudzika był m ó] brat, zapytałem go. 
czy to prawda. Beat do popełnienia zb. odnl pr/y- 
zaa się, zaznaczając, że strzelał z po łcenm  Ore- 
w ińskiego i Stankiewicza. Podkreślił też, że obie­
cano mu w miką nagrodę. Dalej mówił, że ukrył 
dubeltóiWKę i ze Stankiewicz na kupno strzelby dał 
mu pieniądze.

lrze\, odn A  co było po aresztowaniu braia?
Świadek. Poszedłem do starosty Nazimika z  zapy­

taniem, co teraz będzie Siarosta udpow iedz:ał, że 
jego mój brat nic me obchodzi bo przy wytbw.aoh

G ŁO S O W A Ł N A  4
■Ta mu z oburzeniem pow ,ed fa łem , że brat za­

wsze glosował na 1 Starosta, odesłał mnie do Dk -

wińsfkiego. Poszedłem dc domu i opowiedziałem 
matce, co m i siarosta m ówił, W  godzinę później 
zaw ołał mnie Drewiiiski i p iosił, abym mu dube] 
tówkę pizyniósf, gdyż już nic nie bedzie. Po tylu 
dniach nikt nie pozna, że ktoś z tej strzelby st ze- 
lał. Drewińfki dodat, że sttnzclbę mam zniszczyć 
czy schować i ganił p.zedemną

P  AR TACKĄ ROBOTĘ B R A T A
zaznaczając, że po zamordowaniu Chudzika brat 
powinien był strzelbę wyczyścić i naoliwić.

P i ze wodo.: Go było z ad w Dobrowolskim?
ówiadek; Drewiński podkreślił, że nrat zie w  

sądzie zeznał i poradził m i abyśm y v.zięli adw. 
Dobrowolskiego (jest to prezes BB w Brzozowie). 

Dobrowolski pójdzie do więzienia i nauczy brata, 
juk. ma zeznawać.

Piraey odn.. Co panu jeszcze m ów ił komisarz?
Świadek, ż e  bu atu  nic nie będzie, że diostanie 

poiadę w W ilnie. N ie powieaziałem  D iew ińskir- 
mu, że w iem o  namawuaniu przez mego brata do 
moidu, bo obawiałem  się, że mmi; zastrzeli

Przewodu : Co jeszcze?
Świadek: K iedy nie mam odwagi mówić.
Przewodu.: W  sądzie musi pan wszystko po­

wiedzieć.
Świadek: Drewiński głośno mi jeszcze pow ie­

dział, że sędzia śledczy w Sanoku 10

.............. SYN  _  ENDEK,
ale się go zm ieiy. Poszedłem do domu i wedle 
,ady Drewińskiego napisałem list do brata. Na 
drug. dzień lisi ton Drewinskiemu zaniosłem, on 
go przeczyta i powiedział, ze tresc jest dobrą i 
że zatelefonuje do naczelnika więzienia w  Sano­
ku, aby mnię dc brata wpuszczono. W  tym dniu 
by ła kom isja śledcza ze Lw ow a. Drewiński kazał 
m: strzelbę schować, mówiąc, że niema juz żadnej 
obawy.

KO M ISARZ I W Y W IA D O W C A  ZE L W O W A
Komisarz Petri zeznaje,, że Drewiński nie żalił 

się orzed nim na Stankiewicza.
Przewodu.: Jakie wskazówki dal panom Dre- 

vv niski?
P e ’ri: Że podejrzyw a Jajkę. M ów ił to na pod­

stawi? opin ji publicznej o Jajce.
Przewodu.: Dlaczego pan nie aresztował Jajki?
Petri: Bo zupełnie inaczej odpowiada podejrza ­

ny, j<~żel: się ma jakieś dowody, ale takiego nara­
zi? n ie było. Postawiłem  go pod nadzorem po li­
cji, co uważalc^n za bardziej v skazane niż are­
sztów anie
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Komedia procesu o podpalenie Reichstaguruszenie praw  a morskich przeciwko oddziałow i 
patronatu więziennego p rzj więzieniu karnem w  
Raw 'czu. Rorowicz domaga się od patronatu w y­
płaty honojrarjum za swój „Pam iętnik przestępcy", 
k tó iy  ukczał się w  swoim  czasie nakładem patro­
natu.

K A T A S T R O F  A N A  PR ZE JE ŹD ZIE  KO LE JO ­
W YM . W  poniedziałek wieczorem syn dzierżawcy 
dóbr Franciszek Gronowski pi zejeżdżał przez tor 
kolejowy' wozem, naładowanym drutami dla fa- 
h iyk i siatek w  Czerwonaku. Na przejeździe koła 
wozu ciężarowego ugrzęzły m iędzy szynami i  Gro- 
now-SKi nie mogi wyjechac. Moment by ł n iezwy­
kle groźny, gdyż w  tej o liw ili zbliżył się pooiąg, 
kuisujący na lin ji Poznań— W ągrow iec. —  Tow a­
rzysz Croncwsikiego zeskoczyli z wozu i aawai sy­
gnały, usiłując zatrzymać lokomotywę, wszelkie 
jednak wymJk jego by ły  bezskuteczne, gdyż jadą­
cy na słabo oświetlonym parowozie maszynista 
nia zauważył sygnałów lub też nie mógł zatrzy­
mać pociągu. Lokom otywa uderzyła w stojący na 
torze w óz i odrzu dla go z wielką sną Gronowski 
został wyrzucony do rowu, oba konie leg ły pora­
nione, jednego z nich musiano dobić, a drugi jest 
lak ciężko pokaleczony, że również ,nic bęazie zda­
tny do użytku Gronowski odniósł cieżkie otb: aże- 
nia wewnętrzne i doznał pokaleczenia czaszki. —  
Ot arę wypadku przewieziono do szpitala.

„M E i S K A M P F " H ) LLER A ZA B R O N IO N Y 
W  CZECH O SŁO W AC JI. —  Gzedkie ministerstwo 
spraw wewnętrznych odebrało debit książce Adol­
fa H itlera pod tytułem „Mcm Kamipf" i zabroniło 

■^rozpowszechniania je j na terenie Czech, M oraw  i 
Śląska. Na terenie S łowacji I Rusi Przykarpackiej 
zabroni ono '■ozp^wszechniania tej książki rozpo­
rządzeniem luinistra już z  lipca br.

40 K IE R O W N IK Ó W  SO W IE C K IC H  GOSPO­
DARSTW" PRZED  SĄDEM  ZA  N IE P Ł A C E N IE  
IPODAY K ó W . Moskiewska piokuratorja dow ie­
działa się, ze liczne państwowe przedsięniorstrwa 
w  ostatnim czasie nie wpłacały do kasy panstwo- 
wej podatku zarobkowego. Ponieważ komisarjat 
skarbu obecnie czyni wysiłki, aby nagromadzić 
jalknajwiększe środki finansowe, odjx)wiedzialnycb 
kierowników tyrch przedsiębiorstw pociągnęła pro. 
kuratoiia do odpowiedzialności sądowej. Przed lo­
kalem prokuratoiju —  jak  opisuje tę scenę „Ju­
kon omiczeska ja  Zizr —  stał długi egon odpo­
wiedzialnych urzędników 40 moskiewskich przod- 
sięhiorstw, dyrektorowie, kierownicy, naczelnicy 
wydr.iałów i rachunków':! W szyscy lozm yśln ie na 
ruszyli swe obowiązki wobec państwa, powstrzy­
mując się od płacenia podatku. Do biura* proku- 
ratoia wpuszczano ich dwójkami. Każdy starał1 
się uspanw jedli w ić z niepłacenia podatków „obje- 
k tyw n ie": brak pieniędzy i zła sytuacja finanso­
w a pi zedsiębiorstwa. Dyrektor artelu .Prom tech" 
(Zw iązek  przemysłowo-techniczny) W ołkow , któ­
ry  zalega 3U.000 rubli, odpowiedział na py'tanie 
prokuratora, dlaczego nie płaci podatków. że przy. 
znaje się do winy', ale sytuacja finansowa przed­
siębiorstwa jest tak ciężka, że nie. można regular­
nie spłacać podatkow. Przyczyną złego stanu fi­
nansowego —  zdaniem W olkowa —  jest to, że od- 
b iorcy p „ed; iębiorstwa nie płacą należytości. —  
Prokurator nie przy ją ł takiego usprawiedliwienia 
i .pociągnął W o łka w  a do odpowiedzialności sądo- 
W j .  la k ie  same rozm ow y pizeprowadził proku- 
rator z innym i powołanym ' do odpowiedzialności 
i wszyscy przekazani zostali sądowi. Oczywiście 
czeka ich kara.

m r o R A N Y
D O LAR

A\ arszawa, 21 września (te l w k ). Dziś w obro­
tach prywatnych płacono 5*75 zł. Bank Polski pła­
cił 5‘60 zł.

K T O  W AG R AŁ?

W arszawa, 21 września (tel. wl.). W  dzisicj- 
s^em pierwszem ciągniemiu lo ierji państwowej 50 
tyo.ęcy zł. wygrał nr. 5259(3; 20.000 zł. nr. 39778; 
po 15.000 zł. nra 6615, 13503 i 121070; po 10.000 z l 
nra 9808 i  40521; po 5000 zł. nra 96oJ4, 100098 i  
144572. W  drug em ciągnieniu po 10.000 zł. nra 
134659 i 144572; po 5000 zł. nra 44472 i 45528.

—  o o o  —

FR AN C U SK I M IN IS T E R  L O T N IC T W A  
O PU ŚC IŁ ROSJĘ

, Moskwa, 21 września. Francuski m inister lot­
nictwa Cot odleciał dziś w południe w raz z oto­
czeniem z lotniska moskiewskiego drogą na K ijów7 
do Paryża. Odjeżdżającego m inistra żegnali na 
lotnisku przedstawiciele sowieckich w ładz w oj- 

* wy<h i cyw iinvch, oraz przedstawiciele komi- 
sarjatu spraw zaiuamcznych.

Lipsk, 21 września. Przed trybunałem Rzeszy 
w  Lipsku rozpoczął się dziś proces w  sprawie po­
żaru Reichstagu. Już od wczesnych godzin poran­
nych skonceu irowano wokół gmachu cądowegc 
silne oddziały polic jL  Na długo przed rozpoczę­
ciem rozprawy poczęły się w  pobnzu gmachu 
zbierać grupy osób, które chciaiy zobaczyć eskor­
towanych oukarżonycn. Gr-owne wejście oo bu­
dynku strzeżone było przez policję, która każdą 
osobę poddawała rew izji osobistej w  poszukiwa­
niu. za bromą, oraz kontrolowała karty wstępu 
Druga ścisła kontrola biletów  wstępu i dokumen­
tów osobistych przeprowadzana była p»-zy w e j­
ściu na główną salę rozpraw, wskutek czego sala 
zapełniała się hardzi powoli. Oskarżonych przy­
w ieziono karetą policyjną w  otoczeniu silnej e- 
skorly policyjnej uzbrojonej w  kaiabiny. O godz 
9 wprowadzono na salę oskarżonych zakutycn w  
kajdanki, które zdjęto im aopierc po zajęciu m iej 
sca na ław ie oskarżonych. Na ław ie oskarżanych 
zasicoli: Marinus van der Lubbe. la ł 24, murarz, 
urodzony w  Leyden w Holandj-, b. poseł komu­
nistyczny do Reichstagu Ernest Torgier, lat 40; 
powieściopisarz Georgi D im iirow , lal SI, z Rade - 
m iru w  Bułgarii; student Biagoi Popow, lat 30. z 
Urjan w  Bulgarji i szewc W assil Tanew , lat 35, 
z  Gewghołi w  NLaeedoiiji. O godz. 9*15 wszedł dc 
salę trybunał, w itany przez obecnyon na saii po­
zdrowieniem  hitlerowskiem. Skład trybunału two­
rzą: prezes czwartego senatu karnego trybunału 
Rzeszy <łr. Buenger jako przewodniczący, Coca - 

1 ders, Froelich i Leisch jakc wroianci, Ruscb jako 
{ referent i d i Fu li jako sędzia zapasowy Jako o- 

skarżyciele występują nadprokurator W erner : 
dyrektor sądu krajowego Parrisius. Uskarzcn.ycłi 
bronią z urzędu adwokaci: Se uf ter1 Lubbego, dr. 
Sack Torglera i Teicheri trzech Bułgarów'.

O tw ierając lozprawę, przewodniczący dr. tswea- 
ger zazn tozyl, żc ogrom  w ydarzenia, które tworzy 
tle obecnej rozprawy, w ywołało w e wszystkich 
•krajach namiętne dyskusje, a nawet usiłowań 3 
uprzedzić decyzję m iarodajnego sądu, co jednak 
dla ustawodawstwa niemieckiego nieme żadnego 
znaczenia. Rozprawa piowadzona będzie jaw nie 
bez żadnyoh ograniczeń. Co się tyczy niedopu­
szczenia obrońców zagianiczny cli, to ustawodaw­
stwo niemieckie przewiduje dopuszczenie obcych 
obroń-ców tylko w  wypadkach wyjątkowych . Sąd 
niemiecki nie w idzia ł w  tym wypadku potrzeby 
dopuszczenia obcych adwokatów, gdyż wychodził

Londyn, 21 września. Prasa angielska, zajm ując 
się obszernie wczorajszem nadziwyczajnem posie­
dzeniem rady ministrów', stwierdza, że rząd an­
gielski podziela stanowisko Franci i i skłonny jest 
zgodzić się na natychmiastową kontrolę zbrojc-n 
w' m yśl propozycji francuskiej. Celem podkreśle­
nia doniosłości rozmów paryskich uchwalił rząd 
angielski powiensyć prowadzenie dalszych per tra­
ki tacy j z rządem francuskim m inistrowi s jraw  za- 
gianiczinjch Simonowi i  podsekretarzowi stanu 
Edenowd. Obaj miinisirowie m ają dziś jeszcze luib 
najpóźniej w  piątek wyjechać do Paryża, sikąd 
następnie wyjadą do Genewy 

Paryż, 21 września. Dzienniki paryskie donoszą, 
że wynik wczorajszej rady ministrów w Londy­
nie jest dla stanowiska rządu francuskiego po-

D A PLO M A TA  A N G IE LS K I O B IT Y  P R Z E Z  
H IT LE R O W C Ó W  

Berlin, 21 września. Na placu Unter den Linden 
pobity został wczoraj w ieczór przez hitlerowców 
urzędnik ambasady angielskiej Hardy. Na prze­
chodzącego urzędnika angielskiego napadł, amui, 
durowani h itlerowcy z  tego powodu, i odm ówił 
pozdrowienia hitlerowsidego. Mimo iż Hardy 
zwracał hitlerowcom uwagę, że jest obywatelem 
angielskim h itlerowcy pobili go do k iw i. Am bi - 
sador angielski założył w  ministerstwie spraw za­
granicznych energiczny protest.

Z M IA N A  R ZĄD U  W  AUSTRJ1 
W iedeń, 21 września. W  związku z zapowie­

dzianą zm ianą ustroju wewnętrznego A u s iiji pod­
ją ł kanclerz di, bollfuss ubiegłej nocy pei j-akta- 
cje w  sprawie rekomtruncji swege rządu W  cią­
gu dzisiejszego przedpołudnia utworzy! dr Dołl- 
tuss nowy rząd w  składzie następującym: kan­
clerz, ministerstwo spraw zagranicznych, m ini­
sterstwo obiony narodowej, bezpieczeństwo i rol­
n ictwo d-r. Dollfuss; wicekanclc-z major l ey ; n - 
nanse dr. Bureseh; handel Stockinger; opieka spo­
łeczna Schmitz; oświata i sprawiedliwość Schu- 
schnigg; sprawy wewnętrzne dr. Kerbwr; m inister­
stwo re form y kom tytucji dr. Ender. Sekretarze

z założenia, żc nic m iało to na celu służenia inte­
resom oskarżonych, lecz zm ierzało do podkopania 
zaufania w  suwerenność sądownictwa n: endec­
kiego.

Po odebraniu od oskarżonych generałjów przy­
stąpiono do odczytania aktu oskarżenia, zaw iera­
jącego 234 stiony pisma maszynowego i 36 alega- 
tów. Akt oskarżenia za-zuca wszystkim  oskarżo­
nym dążność ao  zm .any konstytucji Rzeszy dro­
gą gwałtu, oraz podpalenie Reichstagu z  zam ia­
rem wzn .ocenia rozrudhów Poza tem van der 
Lubb** osKaiżony jest o podpalenie urzędu opieki 
społecznej w  Neu-Goelln i ratusza w' Berlinie.

P o  odczytaniu akru oskarżenia przęv, odniczący 
odczytał deklarai ję, w  której van der Lubbt rezy­
gnuje z obrońcy holenderskiego Pawelsa. Van de1* 
LufLbe potwierdza treść deklaracji i oświadcza, że 
złożył ją samorzutnie, bez n iczyjej namowy Pray . 
stąpiono następnie oo p zesłuchania van der Luto- 
bego Zaznaje od chaotycznie, niepewnie, sprzeca 
nie, w lk ia się, to znów śmieje się bez najm niejszej 
p rzyczyn y  —  na co przewodniczący kilkakrotne; 
zwTacał uju rw agę  Czyni on wogóle wrażenie i- 
djoty. Urodzi" się w  roki’ 1909 w  Leyden. Ojciec 
jego jes ‘ kupc m  w  Dordiechl Za m ł 3du przeby­
wa! vaii der Lubbe w zakładzie wycuowawozyuii. 
w fIe.togennojen. W  ,okiu 1927 wyuczył się rze- 
m iocła murarskiego. Zatnudr.enia siałego nie m iał 
nigdy, rzekomo z powodu braku pracy. W  ioku 
1928 doznał od wapna skalczenia oka i od ‘ ego cza 
su otrzymj-wał stałą rentę. P ierw szy raz przybył 
do Niem iec w  roku 1926. Z a m :ej-zał w raz z  du igim  
kolegą v.’ym szyć w podroż pieszą dokoła świata, 
utrzymaijąK się ze spizedażc' widokówek. Pcuzucił 
jednak ter zam iar ponieważ nie o trr m a ł zezwo­
lenia na przekroczenie gran icy soiv iećkięj. T w ier­
dził, że został nr granicy sowieckiej postrzelony, 
później to odwołah Następnie zezna wa} Larńsaiz 
po lic ji Heissig, ldóry prowadził dochodzenia w 
Sjpraiwie paszportu van der Luubego. Heissig o- 
swiadczył, że pa szpon został oskarżonemu wysta­
w iony w  Hod-andjL UizędniiL, który wystawiał pa. 
szpert, za/pewmiał śwńadJia że przj nazwjśku van 
der Gubbcgo nad „u “ nie zrobił kresek. Kreski te 
m m ia ły  być później d rob ione. Z  dalszych m ęL 
nych oipowóadań oskai żonege wynika że ran  der 
Lubbe w ioku 1931 wystąpił z partji komunistycz­
nej. ponieważ nie otrzymał stanowiska kierowm - 
czTgo. O Jiodzinie 14 30 odroczone rozprawę do ju­
tra. i

myślny. Rząd angielski wypow iedział się za wpro­
wadzeniem kontroL: zbrojeń, oraz za je j charak- 
tfciom atilomalyczii^m. W ec ie  tęgo kontrola zbro­
jeń m ałaby być przeprowadzana śeiśle co pół ro­
ku. Dalej stanął rząd angielski na stanowisku .ze 
redukcja zbrojeń m iałaby być przeprowadzona pc 
myśli projektu angielskiego, przyczem na w jp a -  
dek stwieidzeuia nai uszenia postanowień rozbro­
jeniowych p zez N iem  :y byłaby Francja uwol­
niona od obowiązku redukcji zbrojeń. Hevas do­
wiaduje się, że okres trwania kontioli, jak  rów ­
nież rozm iary rczurojm ia po upływie okresu Kon­
trolnego nie zostały jeszcze ustalone. Pertraktacje 
w  tej sp-awie będą jeszcze prowadzone w Paryżu, 
a później z delega ;ją v rłoską w Genewie.

— o o o  —

stanu: bezpieczeństwo haion Kaiw insky; obrona 
krajowa książę Schoeubury-Hartensieiin; rolnictwo 
dr. GleLssntr; sprawiedliwość Giass; sprawy bez- 
robcK.ia i turj-stjka Neustaeiter-Stiwrmer. Dotych­
czasowy minister obrony, krajow y Yaugoin mia 
now anj został prezydentem austrjaokich kołei 
zw iązkowych. SI Jad nowego rządu został nrzez 
prezydenta zw iązkowego Miioasa zatwierdzony —  
poczem członkowie rządu zostali zaprzysiężeni. —  
W edle przynależności partyjnej nowy rząd kan­
clerza Dollfussa składa się w  większ^iści z człon­
ków partji chrześ-oj ińsko-społe^-znej Jedynie m a. 
joi hey i sekretarz stanu N eust? et t er S tu er me r na­
leżą do Heim wehry, sek.etanz stanu Głass do fron­
tu narodowego, zaś książę Schoenburg-Hartem 
siein jest bezpartyjny.

GRAD W  H IS Z P A N J I 
Madryt, 21 września. Ponad Saragossą i okolicą 

przeszła dziś gwałtowna burza gradowa, która 
wyrządziła w ielk ie szkody. Grad w ielkości kurze­
go ja ja  pow yb ija ł w  mięśc-ie o lbrzym ią ilość szvh, 
oraz dacnoweL, zaś w  OKolicy zniszczył wszelkie 
plony. Około 100 osób odniosło rany.
CXXXXXXXX>3QCXXXXXXXXXXXXXX)OOOCXXXXXXJ«

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
R O Z PO W S ZE C H N IA JC IE  SW ÓJ D Z IE N N IK !
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K R O N I K A
TEATR W IE L K I

Piąek, 7 3C .Fraule-in D ok to r '1.
Sobol i, 7‘30: „Cyd*' C orn e ille— W yspiańsk iego,
N iedziela- 7'30: „F rau le in  D oktor1.

TFATR ROZMAITOŚCI
P iątek , 7'30 „M o ja  panna m am a".
Sobota: T ea tr n ieczynny.
N iedziela , 3‘30: , M oja  panna m a m a ' iceny oo  60 g i. 

do 3 50 z ł.); 7‘30. , N iep rzy jac ió łka  m ężczyzn ". 

ĆOI.OSSELM
F ilm : „G dybym  nnal m iljon 11 : rew ja  „Carm en w  k la ­

tk ę".
—  o o  O —

Chleb podrożał!
Komisja cennikowa przy cechu mistrzów pie 

Karzy we Liwowie podaje do wiadomości P. T  poi. 
bliczności, że z dniem 21 września 1933 r „  tj oa 
czwartku, obowiązują następujące ceny pieczywa:

cena 1 Kg chieos z mąki żytn iej ciem ne' w y . 
nosi w piekarni 23 grosze, w sklcp e lub na elra- 
ganie 'żó gioszy;

cena 1 kg, chleba z  mąki żytniej wynosi w  pie­
karni 33 grosze, w sklepie lub na straganie 25 gir.;

cena 1 Kg. chlena pszenne-żytniogo wynosi w  
piekanni 36 groszy, w  sikilepit; lub na straganie 38 
groszy;

cena buliki 40-gramowej (w odnej) wynosi za 1 
52iiiikę w  piekarni 3 i pól grosza, w  sklepie lub na 
straganie 4 grosze.

Cech mistrzów piekarzy we Lwow ie.
—  o o o —

ŚLAD EM  T A T Y  TA S IE M K I. Aresztowano Ka- 
tza Mendla, Zw illinga Józefa i Nalana Celnika, 
w szystkim  za naśladownictwo warszawskiego 
T a ly  Tasiemki. Naśladowniclwro wybronione.

POD ZA R ZU TE M  W Ł A M A N IA  do firm y „Se- 
na“ (u l. 3 maja 19), gdzie pękła kasa oraz do V I 
gimnazjum, o czem aonos.Uśmy, aresztowano Sta­
nisława Kucharczyka i Paw ia Eośchika.

AM  fT O R  ŚLEDZI, Roman Mańkow, bez m ie j­
sca zamieszkania, został przytrzym any przez po­
sterunkowego II I  Kom. PP. któremu wydał się co- 
najm niej pudejizany tak zapaszek jak i sam pa­
kunek, który rzezim  eszek niósł. A le byłoby w szy­
stko Av porządku, gdyby tylko to.., Tymczasem 1 
sam Mańków w ydal się posterunkowemu podej­
rzanym, a nawret oziw n ie znajomym, — wobec 
czego odprowadził go do komisarjatu II I, gdzie

Jak wygląda pomoc d!a bezrobotnych
we Lwowie

Na tato ograniczono i tak już skąpa pomoc dla 
bezrobotnych da wydawania kilku bochenków 
chleba miesięcznie i gotowych obiadów, których 
ikoszt wynosi coś około 20 groszy. Obiadów tyc.h 
Wydawano przeciętnie dziennic około 2 tysięcy, a 
chleba około 69 tysięcy Lochenkow miesięcznie. 
Jak ci ludzie przeżyli lalo, jest rzeczywiście taje­
mnicą, ale teraz nadeszła zimna pora roku, Kiedy

i ubrać się trzeba i w  piecu napalić, ale dotych­
czasowa p>mcc do 1 grudnia nie ma być powięk­
szona

Jeżeli dirabna garść bezrobotnych znalazła ja 
kieś zajęcie w  sezonie letnim, teraz i la praca się 
kończy, szeregi ludzi gbdnycb się pomnożą. — 
Czem oni m ają żyć?

Możcdj władze zechciały rozwiązać tę 2ugadkę?

—  w i«k sx y  w y b ó r I
—  w l«k s z e  m o d ffC i
—  . . .ź ik «  e tn y l

Ę  N a jw ię k s za  |
pracow nia kuśnierska

Sprzedał 
modoll I skórek 

w parterze i aa L piętrze
Lwów, Leg jonów 7

śledzie musiat zdeponować. —  Czyje śledzić, —  
niewiadomo. Mańków właściciela nie zna.

BACZNOŚĆ —  B E Z D Z IE T N E  M A Ł Ż E Ń S T W A ! 
Zgłoszono do I I I  komisarjatu PP , że onegdaj ja- 
koK nieznana kobieta podrzuciła pud bramą szpi­
tala św W incentego a Paulo przy ul. Teatyńskiej 
niemowlę jilci żeńskiej, liczące przypuszczalnie o- 
kołc 6 dn.. N iem ow lę jest wyjątkowo śliczne i 
batdzo rozumnie mu patrzy z o"zu. —  Może jakieś 
bezdzietne małżeństwo zaopiekuje się?

A W A N T U R Y . Za urządzanie awantur w stanie 
p ijanym  aresztowano Piotra Kuzmę i Derczaka 
W ładysława. Ponadto aresztowano 5 osob za kra­
dzież 1 2 zs włóczęgostwo.

ZA M A R S TY N O W  B A W I SIĘ... Onegdaj Ża­
rna rstynów był zr.owu widownią krwaw ej rozpra­
w y nożowej. Mianowicie L. Krzewiński, zam.. ul. 
K rzyw a 18, przebił nożem w prawy bok swego są­
siada A. Soję, zam. obok, w domu przy ul K rzy­
wej 20. Soję odwiozło j-ogotowie ratunkowe do 
szpitala pov,szechnego, zaś „m iłego ' sąsiada ,‘,od- 
szupasowano" na konnsarjat.

W  B R YK U  P IE N IĘ D Z Y  —  GARDEROBA O- 
negdaj do mieszkania p. Fryderyk1 K ow alkow ­
skiej, zamieszkałej przy ulicy Un, Lubelskiej 1 
m l ia  w łam ali się w  r^asie je j nieooecności ja ­
cyś nieznani sprawcy i po wylam an ,u wszystkich 
zamków splądrowali mleszKani1* i skradli na jej 
szkodę garderobę męską ' damską na łączna sumę 
2500 zt. Poszukiwania za złodziejam i trwają.

AM ATO RO YYIE  B IE L IZ N Y . Józefowi D iem e- 
schlerowi, zam przy ul. Zygmuntow-skiej 12 skra­
dzione bieliznę wartości 495 zł. Złodzieja przy­
trzymano

i  SALI UDOWEJ
L E P S Z Y  GRACZ ,

Sprawa lł-le tn icgo  piłkaiza Bieleckiego, oskar­
żonego tr uszkodzenie nogi swemu. 10-letniopiu ko­
ledze, została odroczona celem powołania świad­
ków.

E M IL  H A E C K E K

K iś to n a  $oc)aIEzmn w Galicji
W e L w ow ie  rów n ież organ izacja  przy b ierała  coraz szersze roz­

m iary’ . W  kółkach robotn iczych m ie l w yk ła d y  o socja lizm ie g łów n ie 
Lu dw ik  Irdaender i m łody uta lentow any literat Edward Przew ósk i, 
k ró lew iak , k ió ry  poprzednio b y ł uczestnikiem  p ierw szych  organi- 
zacyTj  soc ja listycznych  w  W arszaw ie. Zebrani i  od b yw a ły  się w  róż­
nych m ieszkaniach, a częstokroć za miastem w  polu lub w okolicznych 
lasach. M ieczysław  M ańkowski, k tó ry  po procesie krakow sk im  prze­
niósł się do L w ow a  pod O D ie k ę  stry ja , zorgan izow ał tam z pośrod 
m łod zieży  robotn icze j uczęszcza jącej do szko ły  w ieczo rn e j w  roku 
1880— 81, przeszło setkę term inatorów , k tó rzy  słuchali w ykładów ’ 
o socja lizm ie, ja k  rów nież, na l  ażde zaw ołan ie bra li udział w  m ani­
festacjach, urządzanych przez socjalistów  Tę organ ,zac ję  term inato­
rów  p row adził M ieczys ław  M ańkowsk do jes ien i 1881 r., k iedv , w y ­
jeżd ża ją c  zpow rotem  do Krakow a, p o w ie rzy ł ją  Zygmuntowb B alic­
kiem u i Janowi K ozak iew iczow i.

Na wTszelk ie p rze ja w ia ją ce  się wśród robotniKOw lw ow sk ich  dąż­
ności organ izacy jn e  starali się socja liści w p ływ  uzyskać i w yp rzeć  
drobnom .eszczanskie poglądy, którem i oczyw iśc ie  przesiąknięta była  
atm osfera um ysłowa czeladzi rzem ieśln iczej w  m ieście w ie lk ie go  p rze­
my słu zupełn ie pozbaw ionem . W  kołach robotn ików  lw ow sk ich  m iał 
podówczas znaczną w ziętość redaktor pokątnego rew o lw erow ego  p i­
semka „S trażn ica ", Jan Nepom ucen z O leksow a Gniewosz, typ ow y  
drobnom ieszezański radykał. B y ia  to figu ra  znana w e L w ow ie , w ie lce  
groteskowa, po jaw ia jąca  się w  czamarce i z nieodstępną grubą pałką 
w  ręku na w szelk ich  zebran,acb m ieszczańskich. Ton  „S trażn icy  *, 
noszącej m otto „R żn ij prawdę, o resztę nie p y ta j" , b y ł k rzykacko  
skandatizu jący. Jan Lam  dow cipn ie p rzek ręc ił nazw isko j e j  redak­
tora na „Jan bałam ucen z O be łgow a  G ębosz". D robnom ieszczańskie 
środowdsko L w ow a  zawsze m ieć mus- ja kiegoś Gębosza i stanow i grunt 
podatny dla „S trażn ic  , czy  „M on ito rów ". D em agogiczne k rzyk a c iw o  
łączy ło  się u G n iew osza  z całą ograniczonością i wstecznościa drobno- 
nreszezańskich p o jęć  ekonom icznych i d la tego w łaśn ie przypada ł on 
do serca ów czesnym  drobnom ieszczańskim  robotn ikom  lw owskim . 
Znamiennym b y ł je g o  w ystęp  na zgrom adzeniu  robotn ików  budow la­
nych, odby*tem we L w o w ie  3G m aja  1880 r. Porządek  dzienny tego

149 zgrom edzen ia  obejm ow ał d w ie  sp raw y: za lczem e stow arzyszenia fa ­
chowego i u regu low anie pracy. Poprzedn io  istniało w e L w o w ie  sto­
w arzyszen ie robotn ikow  budow lanych i mtalo 1200 złr. w  kasie, ale 
r e j w niem w odzili p rzedsięb iorcy  i je g o  m ajątek roztrw on ili na cho­
rągw ie, b ib y  i tym  podobne bzdurstwa cechowe, ja k  to nazwala 
„P ra ca ". Na wspomniaiient zgrom adzeniu uchwalono ted y  zaw iązać 
now e stow arzyszen ie zapom ogowe. U chw alono rów n ież szereg żądań, 
z k ió ry rh  pierwszem  b y ł 10-godzinny dzień roboczy. P rzem aw ia li ro ­
botn icy budow lani Leszczyński i lla jdu czek , poczem zabrał glos G n ie­
wosz, k tóry , juk  o tem następnie pisała „P ra ca ", „w y je ch a ł na ulu­
b ionej szkapie przem ysłu  dom owego i radził zebranym  robotnikom , 
aby się przyucza li potrosze innych rzem iosł i z takow ych  w  zim ie cią­
gn ęli zarobk i". D an iluk w  „Pracy ’ "  rzeczow’ o skry tyk ow a ł to jego  w y ­
stąpienie, w skazu jąc , że takiem . środeczkam i k w estji robotn icze j się 
nie rozw iąże, w ytknął, że duch zgrom adzenia b y ł n iezupełn ie socja­
listyczny, wy stąpił przeciw  uchwalonemu przez zgrom adzenie cecho­
wemu, sprzecznemu z interesem  k lasy robotn icze j żądaniu w prow a­
dzenia książeczek robotn,ezych, zarazem  jednak  sam u jaw n ił u siebie 
dość zacofan.a i d em agog ji, stając w obron ie pon iedzia łkow em u, po­
tęp ionego przez zgrom adzenie.

W śród robotn ików  stolarskich w’ e L w o w ie  skuteczną ag itac ję  pro­
w adził w  ow ym  czasie stolarz M arjan  U dałow icz, cz łow iek  o w ielk ich  
zdolnościach . o charakterze nadzw ycza j pięknym, typ  apostola o fa ­
natycznej w ierze  w  sv ó j ideał ; złotem  sercu. W  dziesięć lat późn ie j 
zg inął przedw cześn ie w  trag iczn y  sposób: zbo jkotow any za swą dzia­
łalność socja listyczną przez lw ow skich  m ajstrów  stolarsk,ch. idąc na 
piechotę wśród zim y szukać pracy na prow in c ji, zam arzł nocą na go ­
ścińcu. W  r. 1880 zam ieścił on w  „P ra c y "  szereg korespondencyj o po­
łożeniu robotn ików  stolarskich, p iętnu jąc zwłaszcza w yzysk , p ra k ty ­
kowany* przez bogatego m ajstra stolarskiego Żaaka, jed n ego  z p r z y ­
w ódców  lw ow sk ie j rządzącej w  gm in ie k lik i m ieszczańskiej Żaak 
z powodu tych artyku łów  zaskarżył odpow iedzia lnego redaktora 
„P ra c y *  Józefa D a rilu k a  c obrazę czei. B v ł to p ie rw szy  proces pra­
sow y „P ra cy " , Rozpraw a odbyła  się w  styczniu 1881 r. Daniluk, k tó­
rego bron ił adw okat dr. Dulęba, pó źn ie jszy  m inister, p rzep row adził 
dowód p raw d y : ja k o  św iadków  przesłuchano U da łow icza  i innych 
robotn ików  stolarskich, poczem  p rzys ięgP  praw ie  jednogłośn ie u w ol­
n ili Daniluka,

(C ią g  da lszy nastąp i).
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Zn iży ć  komorne w domach miejskich!
W  miejskich domach czynszowych komorne 

jest nadmiernie "wysokie, wyższe od pobieranych 
czynszów w domach prywatnych, a skutek tego 
stanu rzeczy jest taki, że coraz więcej mieszkań w 
tych domach stoi miesiącami pustką. W szyscy 
lokatorzy, którzy za mieszkanie plącą, albo jak 
pi acowrucy gminni muszą płacić, bo komorne ścią 
ga się im  przy wypłacie poborów wyprowadzają 
się z domuw miejskich, gdyż nie ehcą korzystać 
z dobrodziejstwa „tanich" mieszkań miejskich. —  
W ytw orzy ! się stan taki, ze w  domach miejskich 
pozostają tylko c i lokatorzy, ikttórzy z  różnych 
powodów, a głownie z powodu utraty pracy', czy 
zubożenia, za mieszkanie przestali płacić i których 
m ag:strat usiłuje procesami z zajmowanych m ie­
szkań wy rzucić.

Tak  to cala akcja magistratu, zmierzająca rze­
komo do obniżk- ceny mieszkań i mająca dać b ie­
dnym ludziom dacn nad głową, stal a się parado­

ksem, który tylko wstyd przynosi a dmie istracji 
m iejskiej

Ale nietylko m isji społecznej nie spełnia m ia­
sto, także poć względem finansowym gospodarka 
ta jest wprost fatalna. Z powodu polityki wyso­
kich czynszciw bardzo duże lokatorów n ie płaci 
wcale, z czego wynikło wiele procesów, nadto du­
żo mieszkań jest pióżnych, które nie dają żadnych 
dochodowy bo nikt nie chce ich wynająć W  blo­
ku przy' ul. Arciszewskiego jest przeszło dwadzie­
ścia mieszkań wolnych po Kilkanaście jest w  blo­
ku przy ud. Stry jskiej i Kętrzyńskiego, a tylko nie­
liczna garść płaci jeszcze komorne, wsku.eik cze­
go aochodowośc tych w^zys ikich dom ów spadla 
dc minimum. Tak gospodarzą tyflko bankruci, a l­
bo Indzie, nie umiejący zaw iaayw ać majątkieir i 
g: osz m publicznymi. Z  tą drugą ewentualnością 
mamy do czynienia na ratuozu lwowskim.

—  o o o  —

u s n f i mm
Bitkow, 20 września. 

W S Z Ą  KRW U Y IC Ą  PA N O S ZĄ  SIĘ I TUCZĄ, 
A  R O B O TN IK  BEZ POM OCY LE K A R SK IE J  

U M IERA!
Sanitarka Kasy chorych przyjechała wczoraj 

do Bitkowa i tu od nas na polecenie „obwodowe­
go ‘ lekai za zabrała znowu chorych udających się 
do Stanisławowa do specjalistów, którzy, jak to 
już o tem pisaliśmy, mogliby' jechać autobusem 
kursującym bezpośrednio z Bitkowa wzgl. auto­
busem do Nadwornej i stamtąd koleją do Stani­
sławowa. Ta konkurencja autobusów i kolei stała 
sie przyczy ną śmierci bitdnego robotnika, żyw i­
ciela rodziny. Sanitarka pojechała bowiem do Sta­
nisławowa, a następnie sforsowanego wozu nie 
można było użyć do wysłania do Porohów, gdzie 
robotnik skutkiem wypadku przy pracy pokale..

czony nadaremno oczekiwał na przewiezienie go 
do Stanisławowa do ozpitala.

Tak  jaK pioalismy w  poprzednich naszych ko­
respondencjach, auto sanitarne przeznaczone na. 
■niesienie pomocy w  nagłych wypadkach zamie­
niono na autobus do p'zeiwożenia lekarzy, którzy 
m ogliby by li jeździć osobowemi samochodami zia- 
branemi z  Nadwornej dc Stanisławowa!

Brat pana prezydenta PKO , dyrektor Kasy cho 
rych w' Stanisławowie, ma do dyspozycji auta za­
kupione za pieniądze Kasy chorych nadwórniań- 
skiej. P. dyrektor jeździ sobie dla przyjemności 
tym samochodem i p doktor „obw odow y" wozi 
samochodami kasowemi także sw oją  rodzinę i 
swoich znajomych —  a robo.nika pokaleczonego 
nie było ezem zawieźć do szpitala w ięc skonał!!

Tak naszą pracą panoszą się i tuczą, robotnik 
za swoje własne pieniądze kupuje im samochody 
luksusowe, a sam kona i>ez ratunku!!

— o o o —

NAKŁADEM TO W A RZYSTW A  UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
#DBZLYŁU IM ADAMA MICKIEWICZA W  KRAKOWIE 

w y  Izie z druku w  najbliższych dniach.
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sprzedaje, kupuje lub naprawia aparaty 
radjow e oddane w komis —  udziela, na żądanie, 

zaliczek na towary.

W Y T W Ó R N IA  i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkicb robót stolarskich po cenach kon­
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu

Stanisławów, 20 wn-eśnia.
ZG RO M AD ZEN IE  PR AG O W N IK Ó W  K A S Y  

CHORYCH W  S T A N IS Ł A W O W IE
W  niedzielę 17 września odoylo się w  loikalu od­

działu Związku pracowników Kas chorych i in- 
stytucyj ubezpieczeń spolecznyxh w  Polsce zigro- 
maazenie pracowników Kusy chorych w Stanisła­
wowie poć przewodnictwem M ieczysława Bóbrow 
skiegu. O zaprowadzeniu nowej pragm atyki i w y ­
nikłych stąd zmianach polożeiiia malerjalnego pra 
cownlików Kas chorych referował generalny se­
kretarz Ziwiąmiu tuw. Białas z W amzawy. —  Po 
przeprowadzeniu dyskusji uchwalono następującą 
rezolucję:

„Zg i omadzeni pracownicy 1-asy chorych w  Sta­
nisławowie w' dniiu 17 września 19S3 po wysłucha­
niu reieratu tow'. Białasa, generalnego sekretarza 
Związku pracowników Kas chorych i :nstytucyj 
ubezpieczeń społecznych w  Polsce stwierdzają^ że 
w ozellkie a laki przeciw Dasze organizacji, wszel­
kie usiłowania rozbicia organizacji pracowników' i  
zakładanie różnych zwiąeków m iały na celu za­
wsze tylko osłabienie staniu organizacyjnego pra­
cowników' by w  ten sposób można było wprowa­
dzać pogaszen ie warunków pracy. Dlatego zebra­
ni ostrzegają wszystkich współpracowników swo­
ich nieobecnych na zgromadzeniu, by nie dawali 
się uwieźć niegodziwej agitacji jednostek, które 
m ając na m yśli tylko swoje osobiste korzyści, chcą 
się pochwalić przed przełożonymi, —  że sprytem 
swoim  um.eją wprowadzać w błąd kolegów i ko­
leżanki.

..Zgromadzeni uznają, że pracownicy Kasy cho­
rych, pełniąc siwoje obowiązki, m ają prawo do­
magać. sie od zarządów instytucji, by wonec nich 
by li uczciwymi pracodawcami, dlatego potępiają 
rczb ijaczy solidarności koleżeńskiej, którzy dopro­
wadzili do narzucenia pragm atyki niekorzystnej 
dla pracowników.

Zgromadzani stwierdzają, że tylko w  organiza. 
cji Związku pracoowmików Kas chorych i insty- 
■ucyj ubezpieczeń społecznych zdołają pracowni­
cy obronić, swoje stanowi ka i doprowadzić do 
sprawiedliYś egt traktowania pracowników".

Następnie Iow. Białas odpowiadał na liczne za- 
pytan :a zebranych w  spiawach organizacyjnych 
i szczegółowo wyjaśniał w odpowiedziach, w jaki 
sposób należy się bronić przed niewlaściwemi po- 
stanow.eiram i w spiawach personalnych.

K O M U N IK A T Y
ZE BR AN IE  PEŁNEG O  OKR I ZA R ZĄ D Ó W  D Z IE L N I­

C O W YC H  odbędzc się w  piątek 22 bm. o godzinie 7 
wieczorem w iokaiu OKR (ul Rutowskiegc 23, II pię­
tro). Na porząoku dziennym „7agadnienia polityczne 
i organizacyjne w  chwili obecnej".

SEKRETA1UAT H UPCA  C ZE R W O NEG O  HARCER­
S TW A  urzęduje w  każda sobotę w  lokalu „Dziennika 
Ludowego od godziny 4 do 6 wieczorem.

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H
AD R IA ; „S iary dom".
A P O L LO : „Dzieje gT zech u ".
A T LA N T IC : „Pieśń serca".
CASINO : „Noc w Kairze (Ramon Novarro).
CH IM ERA: żona z drugiej ręki
K O PER N IK : „Pocałunek przed lustrem" i doborowe uzu­

pełnienie.
M ARYSIEŃK A- „Pocałunek przed lustrem" i doborowe 

uzupełnienie.
M IRAŻ: „Obraza majestatu" (Vlasta Burian).
.MUZA: „Czemp".
PA ŁA C E : „Córka pułku (Anna Ondra).
P A N : „M um ja" i rewja.
PASAŻ: „W ielka k'attka
PROM IEŃ , „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec*,
RAJ: „10 procent dla rnuie".
S T Y L O W Y : „Pająk " i rewja.
SW 'lT- „Romeo i Julcia".
UC IECH A: „Sicdn, ponów , s ;edm dziewcząt" i rewja

RADJC LW O W S K IE
Sobota 2? września

7.00 -7.55: Audycja poranna z W arszawy. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.25* Przegląd prasy —  
12.33: Komunikat meteorologiczny. 12.35. Giamofon. —  
12.55: Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.10: „Sil- 
va rerum 15.15: Gramolon. 15.25: Komunikat gospo­
darczy. 15.35: Gramofon. 16.00. Audycja dila chorych. 
164U: „Eona odsieczy wiedeńskiej w  polskiej pieśni lu­
dow ej" 17.00: O-dczyt aktualny z W arszaw y 17.15: Mu­
zyka lekka z W arszawy. 18.10: „Sobieski i zamek w  Ole- 
6k u “ . 18.30: Recital sa.zyipcowy z W arszaw y 19.30: Roz­
maitości. 19.45- Kwadrans literacki z W arszawy. 20.00: 
Gramofon. 20.15: Przemówienie W acław a Sieroszewskie­
go 20.45: Gramofon. 21.05. Dzuenniik wieczorny. 21.15; 
Gramofon. 21.30: Koncert szopenowski z W arszawy. —  
22.00: Muzyika taneczna z W arszaw ;- 22.25: WYiadotno- 
ści sportowe. 22.35 Komunikat meteorologiczny. 22.40—  
24 00: Muzyka taneczna z W arszawy.

-kdaktor odpowiedzialny; Dr. Romuald Szumski, —  Drukarnia Ludową w Kraków ie pud zarz. Stan. ZifmifltKkacgo.


